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Va banque. obraz chwilowej sytuacji w Serbii, w edług  k tó ­
rego za lesiło  sic na zamach ̂  stanu. O kazuje  się

LWÓW 22. maja.

’ S tało się więc >, czego się najlepsi p rzy ja ­
ciele Serbji najw ięcej obawiali. Zam ach stanu, 
ów najradykaln iejszy , ale zarazem  i najniebez­
pieczniejszy sposób ’> wyjścia z tru Jn e g  poło* snia, 
s ta ł się w  Serbji faktem  dokonanym . W  gruncie 
rzeczy nie m a właściw ie w tym  najnowszym  
czynie m łodziutkiego k ró la  Alekoa 
zwyczajnego, ani nie niespodziewanego. P ie rw ­
szym swoim krokiem , którym  się ogłosił przed 
czasem pełnoletnim  gwoli samodzielnego objęcia 
w ładzy, w stąpił na równię pochy łą— a trzeba  być 
znakom itym  gim nastykiem  i dobrze wyćwiczonym 
w sz tukach  ekw ilibrystycznych, a b /  s*9 u trzy ­
m ać w równowadze. A leksander icst za m łody 
i za mało m a wpraiwy, dlatego po pierwszym  
kroku  nie b ł  w stanie się zatrzym ać. S trac ił 
już  dawno równowagę i dlatego po pierw szym  
zam achu stanu idą r  ustępstw a.

Nie obw ijam y jed n ak  rzeczy w  baw ełnę, 
nie zw alajm y w iny na  tego, k tó ry  za czyny 
swoje nie może jeszcze być w zupełności odpo­
w iedzialny. K ról A leksander znajduje  się w w ieku, 
w  którym  nie może jeszcze rozpoznać skutków  
swoich czynów, nie zna poprostu ich doniosłości 
i nie może ocenić, jak ie  one w n ien -tu ra lnym  
biegu rzeczy mogą m ieć następstw a. W ięc A le­
ksan d er tem u w szystkiem u nie w inien, co się 
w ostatn ich  czasach stało  w Serb ji. N ic  jego  
w ina, że re jencja , bądź co bądź legalnie i for­
m alnie ustanow iona, zosta ła  przed czasem i w brew  
przepisom  konsty tucji usuniętą, nie jego  w ina, 
że włożono mu za w cześnie na głow ę koronę i 
w etknięto  w rękę  berło , nie jego w ina, że m i­
nisterstw o liberalne postawiono w  stan  oskarżenia, 
nie jego  w ina, że dzisii j k onsty tucja  stanowczo 
i rad y k a ln ie  zaw ieszona. A  czy ja?

D opraw dy, że py tan ie  to nie je s t już naw et 
reto iycznem . W szyscy  w iedzą, k to  dzisiaj rzą­
dzi w Serbji, k to  tam  faktyeznym  je s t panem
Milaii, ten dobry  nasz znajomy którym  jesteśm y 

tć się w ięcej dopraw dy, aniżelizmuszeń- zajm ować , . _ .  . . .
nam  miło, baw i w S erl ji i on autorem  jej histo- 
r ji ostatn ich  czasów. B y ł on nieszczęściem  d la  
Serbji, gdy  s ie d n a ł n a  tronie, je s t  pięm  i dzi 
siaj, mimo, że się zrzek ł literaln ie  wszystkiego, 
korony, zaszczytów , hoąoyów, a  naw et < by watel- 
i tw a  i p raw a p rzebyw ania  w k ra ju . P rzed  n ie ­
daw nym  dopiero czadem zam ieściliśm y a rty k u ł, 
w k tórym  Y.ykazaliśmy, akiem i zastrzeżeniam i
chcia ła  się S e rb ja  w drodze ustaw odaw czej za­
bezpieczyć przeciw  powrotow l l i la n a . Skupczy- 
n a  zap łac iła  m a g ru b e  sum y i uchw aliła  ustaw ę 
zab ran ia jącą  Milanów? sta łego  lub  choćby ty lko  
czasonego pow rotu do k ra ju . T y lko  n a  w ypadek 
c-iężkiej choroby kró la  A leksandra  wolno b y łe
Milanowi na  k ró tk i czas p rzybyć  do S erb ji. ale 
i  na  to po trzeba było  osobnego zezwolenia c ia ła

■ praw odaw czego, ofei jin decydującym  wówczas 
w Serb ji zdaw ało się, że kaiu i°ń  grobow y nad 
m ogiłą m uanow ską je s t bardzo  ciężki, że żadna 
s iła  usunąć go nic potrafi.

O kazało  się, że łte  w szystk ie zastrzeżenia  i 
kau tele , mówiąc tryw ialn ie , fun ta  k łak ó w  nie 
b y ły  w arte. P a n  Milan k u p ił sobie w P aryżu  

ilet i pospiesznym  p iciągiem p rzy jecha ł do Bel- 
radu, O d tej chw ili zaczj n a ją  się jego  rządy  

pod firm ą m łodego A leksandra , a  czem się one 
i" Mychczas zaznaczy ły , to sk rzę tn ie  notowaliśm y. 
U w ażam y Ea stosowne już  w tern m iejscu zazn a­
czyć, że po każdym  akcie , odegranym  z m istrzo­
w ską finezją i skończonym  artyzm em  przez p an a  
M ilana, wołaliśmy braw o i biliśm y oklaski, od­
dając  w ten  sposób hołd jego  w ybitnem u, a  nie- 
zw ykłem u talentow i komedj: .nckiemu. Podno- f 
liśm y już w tedy, ze ka^dy  następny  a k t je s t 
lepszy od poprzedniego i że po tak im  talencie 
n iezw ykłych  eszcze spodziewać się m o ż n a  rze ­
czy. I  istotnie nastąpiło  coś n iezw ykłego. N ie 
dalej, ja k  we w czorajszym  num erze, podaliśm y

dzisiaj, że właściwie a rty k u ł ten  b y ł spóźniony, 
„r chwili bowiem, w k tórej go pisaliśm y, zam ach 
stanu ju ż  by ł dokonany. Z b y teczn ą  rzeczą, raz  
jeszcze rozpisyw ać się nad  tern, jak ie  przyczyny 
skłoniły  M ilana do zam achu. Pozostaje on w ści­
słym  i logicznym  zw iązku z jego... rehab ilitac ją. 
T ry b u n a ł stanu uznał, że d ek re t królew ski, po­
w racający  M ilanowi ty tu ły  i godności bv ł bez­
praw ny  i nielegalny, eryo trzeb a  było znieść 
ca łą  konstytucję. Jeżeli nie m a konsty tucji, nie 
m a także  T rybunału  stanu, a jeżeli nie ma T ry ­
bunału. nie m a także  jego orzeczenia. L ogika 
w tem  jest, tem u zaprzeczyć nie można, ale bar 
dzo n iebezpieczna przedew szystkiem  dla Serbji, 
ale  nadto  tak że  i d la k ró la  A leksandra i jego 
ojca M ilana. Tego wszystkiego je d n a k  Milan nie 
uw zględnia. G racz tej m iary, tego usposobienia 
i tego tem peram entu , co on, nie uw zględnia, czy 
m u jeszcze pozostały atu ty  w ręku . A w arto 
byłoby dopraw dy w iedzieć, czy M ilan posiada 
jeszcze k a r ty , czy to jego ostatn ia  staw ka, czy 
też gra... va banqiie.

P o r a n i e  ludności wiejskiej, kiedy stosowana 
W  ma ustawa połowa.

W sk u tek  polecenia, uchwalonego przez Sejm 
na ostatniej sesji, wystosował W ydział krajow y 
do w szystk ich  w ydziałów  powiatowych okólnik, 
k tórym  w ezw ał je, aby  p o u cz jły  w szystkie 
zwierzchności gminne, a przez uie i ludność 
k ra ju , że wiele czynów, z § 3. ustaw y z dn ia  
19. lipca 1816 nr. 29. dz. u. k r  ,ako p rzekro­
czenie polowe się p rzedstaw iających , zask arża­
nych byw a niew łaściw ie w sądach *ako spraw y 
prowizorjalne, gdy czyny te wedle powołanej 
ustawy pod orzecznictwo zwierzchności gm innej 
należą

W y d z ia ł krajow y podniósł w swym  okól­
n iku , iż zdarza się bardzo często, że luduuśó 
w iejska, czy to z b raku  pouczenia, czy też 
z  b raku  zaufania do sw ych zwierzchności gm in­
nych  z każdą  spraw ą, m ającą jr.kieś podobień­
stwo z naruszen i!m  posiadania, ja k o  to : zaoranie 
m iedzy, p rzy  oranie gruntu , w yrzueenie znaku 
granicznego, zburzenie ogrodzenia, a częstokroć 
naw et z powodu obcięcia gałęzi lub  otrząśnienia 
ja b łe k  z drzew a, udaje się do uotarjusza lub 
adw okata, celem w niesienia skarg i prow izoi jal- 
ncj — gdy przecież ustawa k rajow a z dnia 17. 
lipca 1876 n r. 29. o ochronie własności polnej, 
w ypadk i tego rodzą u i wiele innych, § 3. pod 
lit. a  do p  w yszczególnionych, jako przestęp­
stw a polowe uznaje i takow e jak o  w zakresie 
poruczonym  zwierzchnościom  gm innym  pod orze­
cznictwo oddaje.

G dy wytoczenie tego rodzaju  spraw  przed 
forum sądowe pociąga za sobą zazw yczaj zua- 
ezne koszta, a w doda tk u  kończy się odrzuce­
niem  skarg i z powodu niekom petencji sądu, przez 
co ludność ua wielkie s tra ty  narażoną bywa, 
zachodzi kom  czna potrzeba pouczenia jej o prze­
pisach powołanej wyżej ustaw y, o ochronie w ła­
sności polnej, a w szczególności o tych  spraw ach, 
k tó rych  załatw ienie należy do zakresu  działan ia  
zwierzchności gm innych.

W y d z ia ł krajow y sądzi, iż obok przypo­
m nienia zwierzchnościom gm innym  stosownym 
okólnikiem  o w szystk ich  w § 3. powolaucj u sta ­
w y wym ienionych czynach, kw alifikujących się 
do dochodzenia i rozstrzygania przez zw ierzchno­
ści gminne, najskuteezniejszem  byłoby  żywe 
słowo

W y d z ia ł krajow y zalecił tedy  w ydziałom  
powiatowym, ażeby  przy  każdej sposobności 
w zetkuięciu się z ludnością wiejską pouczały 
i przypom inały  je j, że w w ypadkach  wykroczę 
n ia przeciw  ustawue polnej nie pow inna szukać 
drogi sądowei, lecz żądać rozstrzygnięcia w miej­
scowej zw ierzchności gm innej.

Równocześnie odniósł się W y d z ia ł krajow y

do pi ey.ydjum nam iestnictw a z prośbą, ażeby 
w m jś l życzenia Sejm u także ze swej strony 
wydało starostw u polecenie o wpływ anie i po­
uczanie lu lu  wiejskiego w powyższym kierunku

eyrku larzu  do władz, prowincio-

Sprawy
Tvćjprzym ierze jest oddaw na solą w oku 

prasie francuskiej i rosyjskiej, k tó ra  to ostatnia 
od czasi dc czasu pozwala sobie na wylew 
żółci, zw łaszcza w tedy,1, gdy  na  porządku dzien­
nym znajduje się spraw a, rozegrana lub m ająca 
się rozegrać na półwyspie bałkańsk im . A by 
dać możność naszym  czytelnikom  przekonać się, 
w ja k i sposób publicyści rosyjscy u rab iają  u s e- 
bic opinję p u b liczn ą , cytujem y a rty k u ł z 
ostatniego num eru petersburgsk iego  Swieta.

„Dyplom acja trój przym ierza i A nglja — 
czytam y tam  więc — —  postaw ił* sobie za cel 
usunąć za jakąkolw iek  bądź cenę w pływ  rosyj­
ski z półw yspu bałkańskiego. D otąd rząd  rosyi 
ski, ożywiony szczerem  życzeniem podtrzym ani*  
pokoju europejskiego nie przestaje prow adzić 
w yczekującej polityl i wobec państw  bałkańsk ich , 
zachodnio europejska dyplom acja zaś u jaw nia 
n iebyw ałą energ ję, aby te  państwa w łaśnie 
p rzeciągnąć na  swoją stronę. D o jak iehże środ­
ków  nie uciekają się cywilizowani i ludzcy 
E uropejczycy w dążeniu do utw ierdzenia swego 
w pływ u w oswobodzonych rosyjska k rw ią  Buł- 
garji, Serb ji i R u m u n ji!

Ci sami dyplomaci, k tórzy  n a  kongresie b e r­
lińskim  z p ianą na  ustach sprzeciw iali się utwo 

rielkiirżeniu  w ielkiej B ułgarji, w roku  886 p ierw si 
poparli zjednoczenie księstw u bu łgarsk iego  z 
w schodnią Dum elją, te raz  znowu zmusili T urków  
do uznania oficjalnie za bu łgarsk ie  dwóch naj 
obszerniejszych djece^yj maced- liakich. Z aw arłszy  
z pom inięciem  T urcji konw encję handlow ą z pod­
leg łą  jej prow incją, Europejczycy tem  samem 
piei *8’ naruszyli osław ioną kapitu lację, n a  k tó ­
re j im ta k  bardzo zależało. Podsunąw szy stam - 
bułowókiej B u łg arji sam ozwańczego księcia i 
p raw ie otw arcie opiekując się nim, rozerw ali na  
strzępy  tra k ta t berliński, skierow any w owym 
czasie w yłącznie przeciw ko Rosji.

O becnie te leg raf przynosi wiadomość o j a ­
kim ś odporno-zacze mym tu recko  bułgarsk im  so­
juszu przeciw ko Rosji, o «o oczywiście zacho­
dn ia  E uropa daw no si( . ta r % aądzac z tego że 
ju ż  przed awoma la ty  ta k  seraUsznie pow itała 
podróż jenera ła  B rialm onta do Bułgarji i T urcji, 
k tó ry  z jaw ił się w tych  k ra jach  w celu ustano­
wi m ia p lanu  ieh obrony w razie napadu  wojsk 
rosy jsk ich

ro jm u jąe  doskonale, że ty lko ta k i zv ierz 
jak  S tam bułów , d la  k tórego nie m a nic świętego, 
może zrau3a«ć wolę swojego narodu i podtrzy­
mywać obecny russofobski system  w B u łg a rjś  
zachodnif E uropa staje się o tw arta  opiekunką 
w szystkich zbrodni tego potworu. O trzym ane 
p rzez nas ostatnie gazety  z B u łgarji przepeł­
nione są opjsam i rozm aitych oburzających czy­
nów, spełnionych przez tego złoczyńcę.

Skorzystaw szy z nieobecności w skutek spraw 
służbow ych m inistra w ojay pułkow nika Sawowa, 
S tam bułów  z drugim  kolegą m inistrem  Sławko­
wem w darł s,ę _ - p rzebrany  za kom isarza — 
z żandarm am i do domu nieobecnego m inistra 
wojny i Prz> pomocy gw i.hu sięgnął na honor 
jego żony i córki (?!?). Pomimo, iż o tej zwie- 
rzęcości, opowiedzianej przez nieszczęśliwe ko ­
biety pod przysięgą w obecności pułk w nika 
Petrow a, jednego  księdza, jednego adw okata  
i innych św iadków  —  zestawiono i podpisano 
protokół, pomimo ogólnego niezadowolenia w n a ­
rodzie, Stam bułow a nietylko, że poparli wobec 
K uburga  przedstaw iciele mocarstw tró jp izym ie- 
rza, Anglji i T u rc ji, ale nadto S tam bułów  odmó­
wił należnej satysfakcji swemu obrażonem u k o ­
ledze i d a ł m u dyrnisię za „niem oralne prow a­
dzenie się jego  żony", ja k  powiedziano jest

w osobnym 
nalnycii.

Dla europejskiej dyplom acji okazało się je­
dnak  niedostatecznem  to, że zm usiła ona Ko- 
burga do niezvrraeania uwagi na urządzane 
wszedz" w R u łg a r i  przeciw ko Stambułowowi 
m ityngi na jednom yślne żądanie ludności i prasy 
w ygnania złoozyńcv z m inisterstw a. T a  dyplo­
m acja urządziła  mu t. zw. „zw ycięstw o' w .\!a- 
cedonc, aby  podtrzym ai jego sławę „patrjoty'“

go  d o  now ycli g w a ł t ó w woląi ośmielić 
narodu.

Do tego w szystkiego dodać należy i nową 
pieniężną przysługę, w yśw iadczoną Stam bułowo- 
wi osobiście : wobec ogioinnego nowego deficytu 
i b rak u  pieniędzy w kasie, Liindcrbank pożyczył
mu 20 miljonow, jeszcze

240 miljonowej
przed wejściem w wy- 
pożyczki. (1. styczniakonanie 

1895 i- j.
A czyż były król serbski Milan zdecydo­

w ałby  się bez tajnego poparcia tejże zachodniej 
E uropy  powrócić zuowu do S erb ji, naruszyć 
k o n trak t, zaw arty  z przedstaw icielem  narodu, 
sponiew ierać zasadnicze praw e k r a (u i korzystać 
n» złe z młodości i niedośw iadczenia kró la  serb 
skiego A leksand ra  ? Czyż on ieden bez obieca­
nego^ poparcia iró jprzym ierza, zdecydow ałby się 
rzucić otwarcie^ w yzw ań.e carem u serbskiem u 
narodowi i grozić, że doprow adzi królestw o s e b  
skip do zupełnej anarch ji r

Niemniej silnem i są objaw y in tryg i zach o ­
dnio europejskiej i w R um unji Bomimo, iż trzy  
milyony Rumunów, przebyw ający  ci na  W ęgrzech , 
poddane są n iosłycnanerr . p rześladow aniu  ze 
strony M adiarów, dążących gw ałtem  do zniszcze­
n ia  rum uńskiego plem ienia x siebie w domu, 
rząd  H ohenzollerna K arola: zajm ującego tron  ru-

2C
C
■Xprefek ta  policji, do głównego u rzędu  policyjnego, 

gdzie się znajdow ał już sam prezyden t mi n i s t ró w  
N ikolajew icz. Opowiadają, że wśród l i c z n y c h  
zapisków  C ebinacza, k tóre m iał p rzy  sobie, zn a ­
leziono także i ta k ą  uw agę: ..Ks. P io tra  zapytać 
sie trzeba , co myśli teraz o Nikołaj. wiczu, p o ­
nieważ m iał się z nim  spotkać w C etyn ji."  A r e ­
sztowany poczyni! — ]ak mówią — ważne ze 
znania o an tydynastyczno j k o n s p i r a c j i .  Zeznar.ia 
te jednak , łącznie z w ynikam i rew iz j i ,  w y s t a r  
czają na to ty lko, aby  podejrzane osooisiośei po- 
licy jrym  dozorem o ta c z a ć ; aresztow ani:, chce 
czynić rząd dopiero n a  podstaw ie pew nych d a ­
nych. Postanow ienie sądowe zatw ierdziło  już  
aresztow anie ( 'eb in acza  i w drożenie przeciw ko 
niem u śledztw a w k ie ru n k u  zdrady  główn. j.
Z rew izji, poczynionych na prow m eji, wymię- ę 
n iają  rew izję u deputow anych: D obrosław a Ra 
siczą, oraz u a rc y k a p ła n a  M ilana G juricza "ę

fi

m uński, otw arcie przygotowuje się do p rzyszłej 1 z cli 
wojny z Rosją Setk i miljor.łw franków  już stra- jedniljor,

w D szicy, jako tez  u  członków w ydziału  ODwodo- 
wego w K rągujew aczn . K osta Tau3zaii0v.-iez i 
A leksy R ibaracz , założyli już p ro test przeciw ko 
postępow aniu rządu, powołując się na  swoją n ie ­
tykalność poselską; i inni deputow ani uczynią 
to zapew ne w tych  dniach. W  zw iązku ze sp ra ­
wą O h in a c z a  stoi przeniesienie w stan  n ieczyn­
ny majora kaw alerji Jovana  M ichałowicza i 
rotm istrzów  Simy D obracza, Z w e ts i K areo ibero- 
w icza i P io tra  G eorgiew icza. Osobny ukaz kró 
lew ski zarządza  udzielenie dymisji profesorowi 
Jakóbow i Nenadowiczowi.

W  tych dniach zbierze się se rbska  rada 
ministrów pod osobistem przew odnictw em  kró la  
d la naradzenia się nad postępowaniem rządu  
wobec uchw ały try b u n ału  ka-aey jncgo , o d b ijra - 
jącej moc praw ną ukazowi z dnia 17./29. kw ie­
tnia U chw ała  ta  zbiegła się przypadkow o 

chw ilą, k iedy  odbyw ały  się w mieście rewizje; 
ego z członków  senatu kasacyjnego  G jokę

cono na  obw arow anie g ran icy  rosyjskiej — uń ja  , N ow akow iczs odw ołano przed sam ym  początkiem
rzek i 
jak o  
z Rosją. 
Czarnem  
celu .“ 

Oto

S ere tu  — i  B ukaresztu  k tóre  m a służyć, 
oparcie d la  a rm j' rum uńskiej w wojnie 

M ało te g o : na D unaju  i na  Morzu 
utworzono tiotę wojenną w tym  sam ym

mizować trudno 
ście czasu.

a r ty k u ł z którym  chyba pole-
S zkoaaby  n a  to było rzeczyw i-

&3rbskł& sprawy.
Re* izje w B tlg iad z ie  trw a ją  w dalszym  

ciągu. W  p ią tek  prze trząśn ięto  m ieszkanie le k a ­
rza  p rak tyku jącego  d ra  D im ieza; podobno je ­
d n ak  nic znaleziono nic kom prom itującego. D r. 
D im icz jeszcze za swoich studenck ich  czasów 
u trzym yw ał ścisłe stosunki z rodziną K arageor- 
giewiczów. N azw isko D im ieza odkryto  także 
w notatce, schw yconej u aresztow anego M ichała 
C ebinacza głów nego oskarżonego w całej s p ra ­
wie. U  C ebinacza w ogóle znaleziono kom prom i­
tu jące  listy  w raz z no tatkam i, oraz w edług innej 
wersji także  i rew olucyjne Droklam acje; znajdo­
w ać się ma także  m iędzy skonfiskowanem i p a ­
pieram i pismo szyfrowane, którego dotychczas 
żadną m iarą nie podobna było odczytać. A re ­
sztowano C ebinacza w tedy właśnie, gdy  je c h a ł do 
W iedn ia ,w  tym  celu, aby odwidzić syna, b a w ią ­
cego w C zech ach ; wyprowadzono go z w agonu, 
w którym  już  za ją ł miejsce, f i ile te raz  w iedzieć 
można, p rzed  k ilkom a dniam i o trzym ał m inister 
sp raw  w ew nętrznych anonimowe doniesienie o 
istn iejącem  tajnenc tow arzystw ie, które utrzym uje 
stosunki z ks. lNotrem K arageorg iew iczem  i mr 
swoich ajentów  d la  pośredniczenia w Korespon­
dencji. jed n y m  i tych  ajentów  m iał być Oebi- 
nacz, k tóry  do W iednia pc to jechał, ab y  się 
tam  spotkać z p retendentem . W sk u tek  tej d e ­
nuncjacji m inister k aza ł roztoczyć nad Cebina- 
czem tajny  nadzór policyjny, a w chwili, k iedy 
rzeczywiście odjazd m iał nastąpić, w y d ał rozkaz 
aresztov/ania go. C eb iaacza  odprowadzono n a ­
tychm iast za osobistą in terw encją  belgradzkiego

posiedzenia i doniesiono mil. że policja p rzy b y ła  
do jego mieszkania, a b y o d b jć  rewizję Po odej­
ściu loY akow icza by ło  ty lko  trzynastu  wotan-
tów. Dziewięcioma przeciw ko czterem  gfosom 

królew ski 
•>.-

orzeczono, za ukaz me może znieść 
ustaw y z dnia 25. n ia i-a , w edług której Milan 
Obrcnowicz przestał być członkiem  królew skiego 
domu i poddanym  serbskim , żc zatem  żaden  1 
dziennik nie może być ani skonfiskow any, ani 
zasądzony na podstawie tego ukazu. Z a  tem 
orzeczeniem  głosowali następujący członkow ie 
senatu : p rezydent Radow cz, sędziowie kasacyjni 
K dovanow icz, Kjjnicz, G rcbcuarow icz, Janko- 
wicz Petkowioz, M arkowicz. Alanojłowicz j.- J a  . 
nicz. Eadowiez i .Siuiicz są konserw atystam i; 
M arkow icz, M ilovanowicz, G rcbenarow iez, Ja -  
nicz i M aiojłow icz radykalistam i, Jankow icz  
liberałem , a Petkow icz centralnym . U chw ała 
try b u n a łu  kasacyinego musi pociągnąć za sobą 
b a id zo  poważne skutk i, ponieważ rząd pomimo 
decyzji najw yższej iustaucj praw nej zdecydo­
w any jest ukazowi królew skiem u zapew nić zna­
czenie i szacunek. O d n o su ,c li decyzy , należy 
oczekiw ać lada dzień. B aczną na siebie w tej 
spraw ie uwagę zw raca głos liberalnego org nu 
Srbska, Zastaw a: „U chw ała try b u n ału  kasacy j­
nego - pisze dziennik libera luy  — staw ia mi­
nisterstw o N ikołajew icza wobec niezw ykle powa­
żnej sytuacji Musi ono albo ustąpić, albo zdecy- 
dow 6 się na inną drogę A lternatyw o ta  jest 
nadzw yczaj trudna. M ćwią powszechnie o zaw ie­
szeniu konstytucji; coś się siać musi, ale trzeb 
się strzeda przed tem, aóy k ra ju  nie w epchnąć 
w wi ell iie n'e3zczęście. W  każdym  razie stosun­
ki w Serbji. wzięły nadzw yczaj sm utny obrót 
i w najbliższej przyszłości w ielkie mogą zajśi 
w ypadki." A rty k u ł ten spraw ił w B elgiadzic 
w rażenie tem w iększe, że przew óaca p a rt|i libe 
•ainej b. m inister A i akam ow icz odjechał do W ie­

dnia  w idocznie w jakiejś politycznej misji.
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WARSZAWA.
P O W IE Ś Ć  H IST O R Y C Z N A  

z roku 1794.
Nb(«ie U 

F K .  \V IT A ..

(Ciąg cLilgzy.)

M ajster przem yśli*■ a ł  n ad  tem , z jak ie j-by  
b eesk i rozmowę zacząć, ażeby choć słowo po­
słyszeć z ust ]M ci pana  M ydlickiego, czło­
w ieka jednego z najw ybitniejszych w k ią ja , 
którego unię i p race znaDe b y ły  szero l im
kołom. v

W vręczył go IM ci pan  Ju liósk i, k tóry  czuł,
4e w skoczył tu ta j, ja k  m ucha do ukropu i p ra ‘
g n ą ł gadaniem  pokryć drażliw e położenie, oko
w oko, sam na  sam z człowiekiem , sprzedanym
za m oskiewskie srebrniki.

—  N a wczorajszej sesji podnieśliśm y b a r­
dzo w ażną kw estję P if bełkotać po swo-

— że dla ąbrony k ra ju  potrzeba konie
C n ie  dźw ignąć mieszczan i rzemieślników...^"bez
tego nie będz e Polski Mocium panie, ta k  j est,
-powiedziałem to i nie cofam... 

IM ci p a r  M ydlicki głową kiw ał I trądyMydiicKi tj-- -i | i . -
na tw arzy  w ydrapyw ał palcem? 
baraniem , głupiem  spojrzeniem  na JiilinsKi g .

— P raw da, panie*Stefanie?... — zwrócił się 
do tow arzysza swego. . ,

—  T ak , tak ... M ieszczanie i rzemieślnicy 
to n  w a połftga, k tó rą  ludzkość do boju w zy­
w a w imi cyw ilizacji i przyszłości, przeciw ko 
nadużyciom  rządów, j^aw o li królów, zuchwal-

btwu b iu ro k ra c ji; to olbrzym , k tó ry  spał dotych­
czas, a zbudzony skinieniem  czasu, wołającem  
go do pracy, pow stał i już nie zaśnie, nie zaŚDie, 
nie zaśnie...

Mówi! to, ja k  wyuczony pacierz , gdy nagle
utknąw szy' n a  w yrazie „nie zaśnie“, zapom niał
naiTępnego i ani rusz przypom nieć nie mógł. 
S k u b a ł ty lko  palcam i w łoski i trąd y  ua tw a 
rzy  — n araz  znowu począł mówić p rędko , sze- 
p leniąc trochę.

—  Bo zadaniem  jego je s t w szystko p rze­
m ien ić , p rzebudow ać .. W idzieliśm y panowie, 
ja k ą  ten  żyw ioł odegrał rolę we F ran c ji, gdzie 
zw alił rząd  i now ą potęgę stw orzył... M y w ła­
śnie naszą rew olucję musimy także  oprzeć na 
tej sile, tak je s t, panowie

Mówiąc zapala ł się, a trądy  mu nab iegały  
k r w i ą .  M ajster słuchał uw ażnie i m yślał so b ie : 
g ładko  gadasz, to p raw da, ale po w yjściu stąd  
wproś t  polecisz do pa łacu  Igelstriim a

G dy IM ć pan M ydlicki — człow iek wy 
bitny i znany  w całym  k ra ju  —  w ygłosił 
wyuczone frazesy, tow arzysz jego  odezw ał s ię :

—  Nie m a jeszcze panów...
K iliński pom yślał sobie: te raz  pora... Spojrzał 

mu w oczy, rękę  na ram ieniu położył i uśm ie­
chn ię ty  r z e k ł :

— No, kam radzie, oni nie przyjdą...
IM ć panu  Ju lińsk iem u c ia rk i po za skórą 

przeszły  d 0] [yślał sic czegoś.
A  sk ąd  pan  wiesz ?
Bo w szystk ich  ieh w czoraj zadenuncjowa-łem  do jem  ra ła .

Pow iedziaw szy te, p a trzy ł, oka  niesouszcza- 
jąc  z przyjaciół.

—■ J a k to ?  J a k to ?  Nieroz amiem tego —  po­
czął bełko tać IM ć pan  Julióski.

K iliński, spow ażniaw szy, o d rz e k ł:
— T ak je s t, M ociumpanie... W czoraj korne- 

dję g rałem , aby  się dowiedzieć, co ludzie myślą, 
bo m iałem  rozkaz od P rezyaenta, abym  wszędzie, 
gdzie ty lko j cst większe zgrom idzenie, chodził 
i o w szystkiem  donosił .. M usiałem  k łam ać, 'ua- 
czej nie m ógłbym  w ybadać smyków i dowiedzieć 
się, co oni zam yślają o rewolucji.

IM ć pan Ju lió sk i s ta ł zm ięszany, a M ydli­
cki, zwróciwszy trochę na bok głowę, trądzikam i 
się bawił.

— Ja b y ł  m zawsze tego zdania — zaczął 
-IMć pan Ju lińsk i, — że do rewolucji nie pora 
jeszcze, widząc je d n a k  um ysły skłonne do burdy , 
milczałem .

— N aturaln ie ... — zaszeplenił IM ć pan M y­
d lick i.—Jak k o lw iek  nie u lega w ą tp l iw o ś c i ,  że w 
przyszłości tylko na roznmnem, świadomeui swe­
go wysokiego zadania  m ie s z c z a ń s tw ie  można się 
będzie oprzeć, te raz  nie je s t chw ila potemu, 
ażeby rozpoczynać jak ie ś  rozruchy. Ivraj w nędzy, 
lud ciem ny i g łupi, m ieszczaństw o sam olubne — 
trzeba  przedew szystkiem  w te m asy na  pół dzikie 
rzucić ja k  najw ięcej św iatła, św iatła , św iatła... 
św iatła , iż tak rzekę...

— Jużci.. w tem  ca ła  m ądrość —  pory 
dobrej w yczekać —  rzek ł znowu IM ć pan Ju- 
liński —  a te raz , k iedy  dzięki N ajjaśniejszej C a­
row ej możemy spokojnie pracow ać i rozw ijać 
w szystk ie siły narodowe, by łoby  rzeczą n ieroz­
sądną narażać  się n a  gniew  N ajjaśniejszej alian tk i 
i życzliwej nam  m onarchini...

S łu ch a ł tego K iliński i w duchu dziękow ał 
Bogu, że się w czas wszystko odkryło.

—  L adneście  . p taszki, ładne  1—m yślał sobie.
Tym czasem  n ik t uie przychodził.

J u t  pew nie dziś nie będzie nikogo — 
odezw ał się IM ć pan M ydlicki.

—  Pew nie...
Im ć pan  Ju lin sk i, ni to ni owo -zek iszy , 

pożegnał się z gospodarzem  i razem  z IM ć p a ­
nem  M ydlickim  w yniósł się ja k  nie pyszny.

P rzekonali się obydw a, że albo w padli -w pu­
łap k ę  albo natrafili ns, takiego fran ta , ja k  i sami.

— Coż W aść myślisz o tem  w rzystkiem , Mo­
ści M ydlick i?  —  zagadnął IM ć pan Joliński

Tow arzysz głow ą skinął.
— H a! Mnie się zdaje, że to człow iek trz e ­

źwy, k tóry  na rzeczy p a trzy  bez uprzedzeń...
Zdaje się, że IM e pan Ju linsk i nodzielał n a  

serjo to przekonanie.
— W ziął w szystkich na k a w a ł!  — rzek ł 

z akcentem  podziwienia nad zdolnościam i IMć 
pana K ilińskiego,

ro"Jlavv' ając , pow lekli się razem  do w i­
niarni fi uk iera , dokąd zawsze schodzili się k a rc ia ­
rze i nocni g rasanci na plotki.

. ^ l iń s k i  tego wieczora nie chodził juz  n i­
gdzie i z n ik im ^ię  nie widział. Rozw ażał sobie je­
no w um yśle w szystko, co w idział, bo się działo, 
ja k  się rzeczy obrócą przy takim  lub innym  ^su­
nie. D ziałać  trzeba było energicznie , i p i  suko, 
dn ia  jednego do s tracen ia ' nie by łr lg flstron ., 
ciągle p-zez s z p i e g ó w  niepokojony, że się miasto 
do re w o iu c ji przygoU w ia, sam gorączkowo przy ­
sp o s a b ia ł się dc tego, ażeby ją  zgnieść, zanim 
jaszcze loZDudzi się ta  hydra. Jaśn ie  W ielm ożny 
hetm an Ożarow ski, w ydał rozkazy przychylnym  
sobi j oficerom, ażeby w razie  potrzeby stanęli 
po stronie M oskali i strzelali na Polaków , Igel- 
strom cichaczem  w nocy,* pod dobrem  okryciem  
i pod pozorem rozwożenia prow .antów  d la  żoł­
nierzy, rozkw aterow anych w mieście, rozwoził

a rm aty  i u k ry w ał je  w domach, położonych ko 
ło ai senału, naprzeciw ko kościołów św. K rzyża 
na  ]f lakow skiem  przedm ieściu, B e-nadynów , K a 
pucynów, Dom inikanów, na w szystkich punktach 
gdzie spodziew ał się w iększego zgrom adzenia lu 
dności. Zam iarem  jego Dyło, ja k  w iem y, obsa 
czyć część w ojska polskiego w koszarach, w no 
cy, a i ap»dkzy  na bezbronnych i śpiących 
mnusić do poddania się ; przez ten czas, hied) 

®3kftlo rozpraw ialiby się ze snu obudzonen 
w ojskiem , ludność m iała  być zam kniętą  w ko 
śc io łach ; potem , na  wypuszczoną, by łby  Jain ii 
W ielm ożny poseł hukną ł z u k ry ty ch  po domacl 
h arm atek , spłoszonych zab ra ł, w więzieniu osa 
dził, kogo chciał. powiecił i w ten  sposób zapa 
now ałby w W arszaw ie ta k  pożądany przez Im 
peratorow ą spokój.

W szystkie te  plany jed n ak  były  p-zez spisko 
wców odkryte, jeden po drugim  i tylko do szy 
bszego i energiczniejszego opo-u n ak łan ia ły .

N azajutrz po wizycie lM ć panów Jah ń sk ie  
go i A/ydiickiego, maj iter obaczył się z Ku 
bickim.

— W szystko lak  najlepiej idzie — rzek ł mi 
zado*  ołuny p o ru c z n ik .-  Ju ż  wojsko ca łe  praw i 
po n a ^ c ,  stron e Dziś w ieczorem  o sta tn ia  sejfi;
! L T ’P- - P ^ y J dźżfc W aszm ość koniecznie... o Dacz się z K apostasem .

t„ P * N ? r n° Cną nar&dę do K ubicniego przyszed 
D? h * T S’ Pn| kow nik  H aum an z i  girn enti 
T ; n ^ l*  KaPltaaow ie Ropp, Bonca akie wici.

n wg i, pu łkow nik  W ojciechow ski, od ułanóv 
r  ew skich, rzeżn ik  S ierakow ski i wielu innych

(C~ąfi dalsep ncsiąpi.)
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Obchód Kotóiisztau»Ameryce.
G łówny obchód odbył się w Chicago, gdzie 

kolonja polska liczy przeszło 190.000 osób. Na 
czele uroczystości stanęła reprezentacja miasta 
Chicago; Kościuszce publiczny hołd, wielkiej na 
przyszłość doniosłości politycznej, złożyły dzie­
siątki tysięcy Polaków i Amerykanów. Dzienniki 
am erykańskie, polskie i angielskie podają szcze­
gółow y opis uroczystości z ilustracjami. G azety  
angielskie prześcigają się w opisach zachwytu  
i wrażenia, jakie odniesiono z obchodu Kościu- 
szkor.skiego który rozpoczął wspaniały, tryum­
falny pochód po śródmieściu w Chicago. W zięły  
w  i im udział dwie w ielkie dywizje.

Po kilku przemówieniach adwokat Drzemała 
odczytał po angielsku zredagowane, następu­
jące rezolucje: My obywatele Stanów Zjedno­
czonych, polskiego pochodzenia, zgromadzeni w 
Hall Battery „D“ w Chicago, Ills. dnia 3. ma­
ja  1894 roku na uczczenie setnej rocznicy po­
wstania Tadeusza Kościuszki i 103 rocznicy 
Konstytucji Trzeciego Maja 1791 roku niniejszem

„1. Uroczyście protestujemy] przeciwko roz­
biorowi Polski, który stanowi najbardziej obu­
rzające pogwałcenie praw Boskich i ludzkich, 
jak ie kiedykolwiek widziano w dz.ejach lu­
dzkości.

2. Oświadczamy dalej, że każdy naród po­
siada naturalne, wrodzone prawo do rządzenia 
samym sobą —  nadto, że zabór i poddanie ja 
kiegekolwiek narodu pod rząd innego państwa 
celem  zwiększenia terytorjum, gwałtem  i bez 
zgody tejże narodowości, jest nietylko przeciwny 
wszelkim zasadom sprawiedliwości i ludzkości 
oraz pogwałceniem wszystkich reguł prawa mię­
dzynarodowego, ale także ciągłą groźbą dla 
współczesnej cywilizacji.

2. Uroczyście protestujemy przeciw nielu­
dzkiemu uciskowi ludu polskiego przez Rosję 
w  ciągu bieżącego stulecia, a szczególniej potę­
piamy i wyrażamy nasze oburzenie wobec dzi­
kich rzezi i rabowania świątyń przez żołdaków  
rosyjskich w Krożach i innych miejscach w P ol­
sce w roku 1893.

4. Oświadczamy i przyrzekamy, .ż zawsze 
pozostaniemy wiernymi i gotowymi do obrony 
wielkich zasad wolności ludzkiej, za które w a l­
czy ł 100 lat temu Tadeusz Kościuszko i na któ­
rych oparty jest ustrój państwowy Stanów Zje­
dnoczonych — i

5. odwołujemy się niniejszem do wszystkich  
miłośników sprawiedliwości i swobody o sympa- 
tję i pomoc dla sprawy nieszczęśliwe! Polski — 
i dotąd odwoływać się nie przestaniemy, dopóki 
niesłychana krzywda polityczna roku 1795 nie 
zostanie naprawiona, a Polsce nie będzie przy­
wrócone jej dawne miejsce pośród narodów 
świata u

N a wniosek wicegubernatora rezolucje te 
jednogłośnie uchwalono.

Obchód zakończył się odśpiewaniem przez 
uczestników pieśni: „Boże, coś Polskę “

Z naszych zdrojowisk.
Rymanow-Zdrój 20. maja.

Będąc w Krakowie, spotkałam się z zapytaniem, 
ozy też zakład kąpielowy będzie w tym roku otwarty 
i  czy w ogóle zdoła się jeszcze dźwignąć po zeszło- 
roesnej klęsce powodzi? — Gdy mnie to pytanie 
pierwszy raz spotkało, uszom nie wierzyłam i musia­
łam je sobie kazać powtórzyć, ale gdy się to samo 
pytanie powtarzało co chwila, dopiero obliczyłam, ile 
szkody przyniosły nam artykuły w gazetach, pisane 
po powodzi, nie wątpię, że w najlepszej chęci i przez 
najlepszych przyjaciół zakładu, ale z takiemi np. wy­
rażeniami : „Ten uroczy zakątek zamieniony na pra­
wdziwą pustynię po potopie.44 P sząey mieli nadzieję, 

.  że rozczulą władzę i otrzymają pomoc do zabezpie- 
czenia źródła i zakładu i zatarcia śladów powodzi, 

I  ale ehybili celu, pomoc ta, niesłychanie mała i nie­
dostateczna, przyszła aż na mrozy, gdy żadnej już 
roboty wykonać nie było mużna, a opisując w ten 
sposób zakład, przestraszyli gości, którzy do „pustyni 
po potopie14 wahają się przyjechać. Nje wojowałam 
nigdy blagą a nawet do najzwyczajniejszej reklamy 
brakło mi dotąd talentu, czy ochoty, o tern goście 
zakładowi z innych lat dobrze wiedzą, to też uwie- 
rzą, gdy powiem i ufam, że i innym powtórzą, co 
nutępuje. Upewniam wszystkich, którzy się wahają do 
Rymanowa przyjechać, że wszelkie ślady powodzi za­
tarte, że tam, gdzie woda wygrzebała doły, lub szu­
tru naniosła, dziś zielenią się trawniki i rosną nowo 
posadź me drzewka, że Jesteśmy 4ak z powodu wcze­
snej wiosny uporządkowani, ii  choć dzis już zakład 
otwierać by można, że rzekę tak ubezpieczyliśmy i 
zamknęli, że gdyby nawet powódź taka przyjść miała, 
nie nnm już szkodzić nie może, a w Bogu nadzieja, 
że nie przyjdzie, bo takiej wody nie było iotąd ni­
gdy, raz tylko, temu 46 lat, pamiętają ludzie coś 
podobnego. W tej chwili jeszcze dokończą inżynier p. 
Hilbri ;hi zabezpieczenia z ramienia Wydziału krajo­
wego. Na 'miejsen dawnych mostów, ktłre rzeka za­
brała, wykończają się śliczne mosty łukowe, jak tęcze 
nowego systemu pana Frycza z Krosna, których woda 
ani ruszyć me może, bo są wiszące od brzegu do 
brzegu bez pali. Mosty pana Frycza, jedyne podobno 
w całej okolicy, wytrzymały powódź zeszłoroczną na 
Wisłoku. Samych szkód na mostach i drogach rady 
powiatowej, woda narobiła na 33 tysiące zł. Kto 
zobaczy ten biedny Rymanów, tylu klęskami przywa­
lony, i, dziś w pełni życia się dźwigająey, ton powie 
sobie, że tam siły żywotne chyba nie lada. Najlepiej 
m ożo się o tern było przekonać w czasie wspaniałej 
prawdziwie urociystości Kościuszkowskiej, w której ta 
biedna ludjość zamorzona, wynędzniała, która po­
rośniętym zbożem i na w pół zgniłemi kartoflami się 
żywiła całą zimę i endem tylko uszła cholerze i ty­
fusowi, dawała oznaki takiego zapału, że to się nis 
ga opisać. Siedm tysięcy Indu się zgromadziło; kto 
widział na tle zieleni tych dziarskich Krakusów 
w białych sukmankach, w czapkach czerwonych z bia- 
j#m piórkiem na keniaeh i tych dzielnych kosynie­
rów, których wsie okoliczne wysyłały na nasz obchód, 
-od sztandarem z Matką Boską Częstochowską i bia­
łym orłem, ten tego widoku ehyba nic zapomni i 
poWie sobie, że warto popierać Rymanów i tym, co 
alę pytają, czy żyje, można odpowiedzieć, że żyje i 
k  całą piersią, pracuje, mysii, działa po dawnemu 
mim0 przebytych klęsk, a poparcia ze strony ogółu 
apodz>ewa się, szczególniej ze strony panów lekarzy. 
A skoro do nich się zwracam, którzy losy zakładów 
krajowjd* trzymają w ręku, to jeszcze o wysłuchanie 
•łów kilku proszę. Przypuszczam, żeście panowie dU 
zakładów krajowych życzliwi, bo czyż każdy z nich 
w kua°mji tego biednego kraju nie spernia całem 
sercem r°li n» siebie przypadającej, nie mówiąc już 
o leczeniu wielo nieszczęśliwych za Bóg zapłać, 
ale dają0 mnóstwo zarobku najbiedniejszej właśnie 
górskiej ludności i dając go wtedy kiedy właśnie 
najciężej przednówek dokucza i jak w tej chwili 
właśni* i w polu roboty nie ma. Otóż dwie są przy­

czyny, dla których rakłady krajowe nie mogą się 
rozwinąć, a na to w rękach panów tylko ratunek: 
1. Zakłady zpgraniczne lepiej pod względem klimatu 
uposażone, mają po 5— 6 —7 miesięcy sezonu, cóż 
dziwnego, że o połowę taniej gości obsługiwać mogą, 
my moglibyśmy mieć 3 do 4, boć od 1. czerwca do 
końca sierpnia mowy o zaziębieniu się być nie 
może, a wrzesień i październik nawet jakże piękną 
nieraz i trwalszą, jak w lecie służą pogodą. No i 
dziwne jakieś uprzedzenie, ezy moda redukuje te 3, 
czy 4 miesiące na 6 tygodni! Dopiero się publiczność 
kąpielowa rusza na końcu czerwca, lub początku 
lipea. Ci co w początku lipca przyjeżdżają, już sie­
dząc do połowy sierpnia, zajmują mieszkani Ę którehy 
na trzeci sezon mogły być zajęte i gdy odjeżdżają, 
po nich już nikt mieszkania nie bierzo, to już za 
późno! Z tego wypada, że zakład ma 6 tygodni se­
zonu właściwego, a płaci adminstrację 4 miesiące 
(w części naturalnie i cały rok). Stąd nietylko ruina 
właścicieli, ale drożyzna dla gości, bo, aby jaki taki 
procent wyciągnąć od kapitału i całorocznej pracy 
w przeciągu 4 lub 6 tygodni, trzebaby gości drzeć 
formalinę ze skóry. Weźmy naprzykład restaurację: 
przedsiębiorca tejże bierze na sezon cukiernika, ze 
trzech Kucharzy, ze trzech lub czterech kelnerów, 
cały bataljon stróżów i pomywaczek i od 20. maja 
czeka na gości, żywi do połowy lipca nierównie wię 
cej dusz w kuchni, jak w restauracji i wyda tyle, 
że aby to odbić, aby zapłacił1 lokal, aby na resztę 
roku zabezpieczyć sobie i rodzinie utrzymanie, mu­
siałby ceny aptekarskie na każdy kąsek stawiać! 
To samo z każdym działem producentów kąpielowych 
się dzieje. Goście potem na drożyznę narzekają, ale 
ją sami wytwarzają bezwiednie.

Otóż panowie lekarze, ulitujcie się nad zakładami 
i pacicntom waszym przedstawiajcie, że kto zdrowia 
prawdziwie szuka, ten najlepiej zrobi, jak z rychłą 
wiosną już bruk miejski opuści; Że od 20. maja za­
kłady otwarte o trzecią i czwartą część tańsze dają 
mieszkania, że daleko lepiej dbać i starać się c wy­
godę gości mogą, jak wśród zawieruchy lipcowej, 
gdzie tak trudno wszystkim dogodzić.

Druga klęska, która coraz większe rozmiary 
przybiera: Wszystkie warstwy społeczeństwa coraz 
głębiej przejmuje poznanie potrzeby świeżego powie­
trza, używania rzecznych kąpieli. Dawniej bogatsi po 
to tylko wyjeżdżali, teraz i biedniejsi mieszkańcy 
miast, przez cały rok ciułają giosz do grosza, aby 
tylko choi' na parę tygodni wyrwać się na świeże 
powietrze, napawać widokiem przyrody. Zdrowy to i 
chwalebny instynkt, któremu tylko przyklasnąe można. 
Ale wody i powietrza jest wszędzie dużo, nie wysy­
łajcie panowie takich kuracjuszów do zakładów ką­
pielowych, bo to dla nich jest r u i n ą !  Niech jadą 
do Zakopanego, czyż mogą lepsze wybiać miejsce dla 
spędzenia letnich miesięcy! i o wiele taniej tam 
urządzić się mogą. Ale biedny zakład kąpielowy, 
ktirogo jedynym oelem i zarobkiem są mineralne ką­
piele, jak widzi domy, zapełniające się wielbicielami 
świeżego powietrza i knajpowskiej kuracji, to od razu 
widzi, że się końce nie zejdą.

Na obergussy i inne gussy kneipowskie, na bie- 
g-nic boso po trawie, nie potrzeba zakładów kąpie­
lowych. Jeszcze gdzie wszystkie domy są własnością 
zakładu, to pół biedy, ale tam, gdzie zakład ma 
tylko łazienki i prawie żadnych mieszkań, to pozycja 
nie lada, wtedy trzeba z wesołą twarzą gości witać, 
bale i uciechy urządzać, a w głębi serca Miserere, 
albo i De profundis  sobie śpiewać. Ile to jest miejsc 
w kraju, gdzie śliczne by można urządzać takie ko­
loni* letnie, niedaleko więks -ych miast, aby wszy­
stkim kurację ułatwić. Gość, ta* mieszkający, >łaoit 
by tylko za to, czego potrzebuje, to jest za mieszka­
nie i pożywienie, gdy w zakładzie kąpielowym mu­
simy od niego żądać procentu od kapitału, włożonego 
w łazienki, rezerwoary, maszyny parowe itd. itd.
wreszcie w drogą administrację kąpielową A więc 
niech zakłady kąpielowe będą dla kąpiących się 
istotni° i to w mineralnej wodzie, niech się zapeł­
niają od 20. maja i funkcjonują, dopóki pogoda na 
to pozwala, do późnij jesieni, a zaręczyć można, żo 
gości taniej i lepiej obsłużyć będą mogły, a same 
podniosą się i źródła nasze spełniać będą opatrzno­
ściową swą misję wśród ludności najuboższej naszych 
ślicznych gór, która z braku zarobku i chleba, za 
morza wędrować musi. Zdaje mi się, że występując 
w imieniu najmłodszego z naszych zakładów, wypo­
wiedziałam to, co wszystkie zakłady nasze gnębi i 
czego wdzystkie pragną i że z nadchodzącą porą ką­
pielową zechcą te myśli wziąć do serca, tak panowie 
lekarze, jak i ogół społeczeństwa, który dla krajo­
wych zakładów życzliwość żywi.

K R O N I K A .
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  23. maja.
O godz. 6. pepoł. IV. zgromadzenie Towarzystwa 

wzaj. pomocy dyetarjuszów i urzędników okręgu 
lwowskiego.

O godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 
Towarzystwa politechnicznego.

O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miej­
skiej.

Teatr hr. Skaibka: „Gniazdo rodzinne41, sztuka
w 4 aktach Hermana Sudermana. Pierwszy gościnny 
występ pani Aleksandry Liide, artystki teatrów war­
szawskich. Początek o godz. 7 */» wieczorem.

Teatr letni: Przedstawienie magiczne clievaliera 
Thorna.

C z w a r t e k  24. maja.

kole.41
O godz. 8. wieczorem koncert „Lutni11 w „So-

M iadomości osobiste. Minister wyznań i oświe­
cenia przyznał Adolfowi E n  g ł o w i ,  głównemu nau­
czycielowi w seminarjum nauczycielskiem w Rzeszowie 
ósmą rangę służbową.

Nekrologja. Irma D u n k a  d e S a j o ,  zmarła 
w 17 r. życia we Lwowie. —  Justyna S ł o n e c k a ,  
właścicielka dóbr ziemskich, zmarła we Lwowie d. 
21. bm.

Kalendarz. Środa (23.) : Dezyderjusza. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 19, zachód o godzinie 7. 
minut 35.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Od 16. maja nie wolno łowić 
brzanki, brzany i cyrty, zaś przez cały maj wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raka samicy. Raki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowione ryby i raki muszą 
mieć przepisaną miarę. W maju dobry czas do ła­
pania na wędkę pstrąga, łososia i. jaźwicy.

Sankcję cesarska uzyskał projekt ustawy Sej­
mu galicyjskiego, zezwalającej wydziałowi powiato­
wemu w Zaleszczykach na naci lgnięcie w imi smu 
powiatu pożyczki w Kwocie 25.000 zł. Pożyczka ta 
ma być użyta na pomnożenie funduszu dla budowy 
kolei lokalnych we wschodniej Galicji.

Gratulacja. l \  Piutun K ostecki, lny ne­
stor naszego dziennikarstwa, otrzymał" od kolonji 
polskiej w Czerniowcach serdeczną gratulację w tych 
słowach :

„Wybacz,, przezacny mężu, że dziś dopiero ślemy 
Ci życzenia, z powodu 40-letniej służby narodowej, 
gdyż uroczystości nasze nie pozwoliły na odbycie 
pierwej posiedzeń. Oby Ci Bóg w długie jeszcze lata 
dozwolił być wzorem najlepszego syna Ojczyzny, obyś 
oglądał -świt zmartwychwstania, do którego pieśnią 
wieszcza przygotowujesz i prowadzisz pokolenia osie­
roconego narodu. Pokłon Tobie od kresów.

Polskie instytucje w Czerniowcach. Za Kołc pol­
skie : C z a r n e c k i ,  B o h d a n o w i c z .  Za Czytelnię 
polską: K a p r i ,  S o ł t y ń s k i .  Za wydział „Sokoła11: 
E l s t e r ,  Z u c k e r .  Za Koło oświaty ludowej W i­
s ł o c k a ,  W i t k o w s k a .  Za Gazetę Polska  K o-
ł a k o w s k i .  Za akademickie ognisko M i c h a l s k i
P i o t r o w i c z . 41

Wiedząc, że czcigodny pan Platon, przy wro­
dzonej skromności swej nie ogłosiłby tego telegramu 
w piśmie, w którem pracuje, pozwoliliśmy sobie 
uczynić to w piśmie naszem.

Zasiłek. W ydział krajowy 1 przyznał stowarzy­
szeniu rzemieślniczemu „Gw,«zda“ w Gródku tytu­
łem jednorazowego zasiłku na cele stowarzyszenia 
kwotę 100 zł.

Wiadomości djocezjaine. Grecku-katolicka dje- 
cezja przemyska: Prezenty otrzymali książa: ksiądz 
Mikołaj Nestorowicz ha Tatary w powiecie Sambor­
skim i ksiądz Wiktor Reszetyłowicz na Mokrotyn 
w powiecie żółkiewskim. —  Kanoniczną instytneję 
otrzymali księża: ksiądz Włodzimierz Ryniawiec na
Liskowate w dekanacie ustrzyckim i ksiądz Juljan 
Biliński na Olszauik w dekanacie Samborskim. —  
Zastępcą profesora prawa kanonicznego w semina­
rjum duchownem w Przemyślu mianowany został 
ksiądz Antoni Łom nicki, dotychczasowy prefekt 
studjów.

Niehygjenicznie i niepedagogicznie. Z miasta 
otrzymujemy następujące uwagi które podajemy pod 
rozwagę sfer kompetentnych: „Już raz zwróciłem 
uwagę w prasie na niestosowne postępowanie sił na­
uczycielskich w szkołach żeńskich i dzisiaj zmuszony 
jestem znowu przesłać szanownej redakcjii słów parę 
w tej kwestji. Chodzi mi mianowicie o szczególny 
sposób wymierzania kary całej klasie, skazujący ją 
na dodatkowe siedzenie „po szkole11. Wykazałem już 
dawniej całą niekonsekwencję i szkodliwość podobnej 
kary, która dotyka zarówno winne, jak i niewinne 
uczennice. Widocznie jednak nic to nie skutkowało, 
jeżeli powyższa praktyka okazuje sie coraz częstszą, 
powtórzę więc znowu te motywa, jakie wówczas prze- 
eiw niej przytaczałem, a powoduje mną w tej spra­
wie głównie i jedynie wzgląd na zdrowie i dobro 
młodzieży:

Już samo siedzenie bez przerwy przez 5 (rza­
dko 4 )  godzin w szkole wobec jednorazowej nauki, 
nie może nie wpływać ujemnie na zdrowie młodych 
panienek, zwłaszcza, jeżeli .się zważy, że siedzą w 
sali za lusznej, nienależycie przewietrzanej (jak np. 
w szkole Elżbiety) przy upalnym —  dajmy na to —  
czasie. Z radością więc słyszą one dzwonek, zwiastu­
jący koniec męczarni, wyskakująjz ławek, rade ode­
tchnąć jaknajprędzej świeżem, wolnem od kurzu i 
wyziewów szkolnych powietrzem i wyprostować znu­
żone długą bezczynnością członki, gdy w tom, „pani“, 
stając w progu, zawraca wylatujące już ptaszki na- 
powrót do klatki na to, aby za urządzoną przy wyj­
ściu wrzawę odpokutowały nadprogramowym kar­
cerem.

Jann. m a ,  }i ■ —hiSSi ii  u m i  to  -nad­
mierne siedzenie w szkole dla młodych organizmów 
dziewczątek, które z natury rzeczy mniej wogóle 
mogą używać ruchu i gimnastyki płuc na wolnem 
powietrzu, jak chłopaki-urwisze, zwłaszcza, że w 
domu czekają wypracowania lekcyj szkolnych na ju ­
tro. Skutki tego sposobu życia są zupełnie naturalne 
Dziewczę skarży się ustawicznie na ból głowy, zmę­
czenie. brak apetytu i —  zamiast, jak wesołe pta­
szę, spędzać wolne od nauki eliwilc na swobodnej 
rozrywce —  siedzi smutne bo słabe w poko­
jach. A dlaczegóż? Przecież szkoły zadaniem jest, 
nie baczyć z pedantyczną ścisłości, tylko na postępy 
w nauce, które najczęściej w obec braku zdrowia 
uczennic nie m.igą być zadowalające, ale w równej 
mierze troszczyć się tak o rozwój umysłowy, jak i
0 rozwój sił fizycznych uczennic, gdyż jeden i drugi 
na największą pieczę zasługuje, a do celu tego pro­
wadzą liczne środki, podyktowanc przez hygjenę 
szkolną: jak najczęstsze odświeżanie powietrza w sa­
lach szkolnych, zwłaszcza w tych, w których liczniej­
sze klasy znajdują pomieszczenie; dłuższe przerwy 
pomiędzy godzinami, w których panienki mogłyby 
przejść do ogródka i tam spędzić kilkanaście bodaj 
minut na wolnem powietrzu i w ruchu; urządzenie 
wycieczek zbiorowych pieszych w różne, niezbyt od­
ległe a urocze ustronia miasta.

Jednakże na takie rzeczy się nie zważa, na to 
w szkole nie ma czasu; natomiast główną wagę 
przywiązują pp. nauczycielki do wyuczenia się lekcji
1 „wykucia11 słówek, lub opowiadania; to też cał­
kiem naturalne, że wyniki nie odpowiadają zamierzo­
nym staraniom i —  zaiste ! —  najpracowitsze zabiegi 
sił nauczycielskich muszą iść na marne, jeżeli uczen­
nica, zamiast w szkole, większą część roku w łóżku 
przebywa. O ileż będą one w owoce bogatsze, gdy 
ułodzież żeńska, zdrowa i rzeźka, z ochotą garnąć 
się będzie d» książki i szkoły.11

Czytelnia a k a d e m ik a  we Lwowie otrzymała 
w darze od rodziny śp. drr Antoniego Rolłego wspa­
niałą bibljotekę, złożoną z przeszło 1.000 tomów 
treści naukowej i przyrodniczej, na rzecz zawiązać 
się mającego w łonie Czytelni „kółka medyków11. 
Za dar ten drogocenny, a w przyszłości niezawodnie 
nader doniosły w skutkach, składa Towarzystwo hoj­
nym ofiarodawcom na tej drodze najserdeczniejsze 
dzięki.

Koło męskie Tow. „Srkoły ludowej41 przenio­
sło swe biuro z apartamentów Koła literackiego do 
domu 1. 17, II. piętro, w rynku, celem ułatwienia 
publiczności przystępu i odszukan.a biura. Wszelkie 
przeto listy należy adresować tamże, lub zgłaszać się 
osobiście pomiędzy godzinami 5—6 popołudniu.

W ydział „Koła męskiego11 zajmują obecnie przy­
gotowania na czas wystawy krajowej, w szczególno­
ści sprawa wysełania dziatwy szkolnej ze wsi i mia­
steczek Galicji wschodniej do Lwowa kosztem Towa­
rzystwa. W tym celu zbiera wydział wszelkie datki, 
na ten cel ofiarowane, jak niemniej zajmuje się orga­
nizacją Kół, złożonych z osób, chętnych, a sprawie 
—  tak ważnej dla oświaty ludu —  przychylnych.

Z Żółkwi piszą do nas, że w telegramie na­
szym wiedeńskim, w nr. Dziennika  138, musiała 
zajść omyłka w deputacji bowiem miasta Żółkwi 
nie mógł brać udziału pocztmijtrz, gdyż w Żółkwi 
od lat 3 egzystuje urząd pocztowy rządowy, a więc 
nie ma wcale pocztmistrza, jest tylko jeden oficjał 
pocztowy p. Hillich, zaś naczelnikiem urzędu poczto­
wego jest p. Karol Jaroszyński.

Pomnik Mickiewicza, p. Rygier donosi z Rzy­
mu, że dnia 8. meja wysłał figurę bronzową Mickie­
wicza, która około 18. czerwca nadejdzie dc Kiakowa.

Cenny zabytek średniowiecznej sztuki nabył p. 
Żurowski, aptekarz w Krośnie, na licytacji po ś. p. 
Janie Nepomucenie z Oleksowa Gniewoszu. Antyk 
ten, bardzo dobrze zakonserwowany, przedstawia 
Chrystusa Pana, misternie z kości słoniowej rzeźbio­
nego, przykutego do filaru w więzieniu za kratami, 
otoczonego aniołkami. 8. p. Gniewosz nabył to 
dzieło starożytnej sztuki po kapelanie, który dzielił 
losy wygnania z księdzem biskupem Krasińskim na 
Syberji. Ołtarzyk ten starożytny, był pierwotną wła­
snością księdza biskupa Krasińskiego i służył do 
modlitw na wygnaniu. Na pamiątkę z wygnania 
został przez księdza biskupa darowany kapelanowi.

Dziedzic Koóskich. K urjer W arszawski do­
nosi : Z otworzonego testamentu zmarłego w tych
dniach ś. p. Jana hr. Tarnowskiego dowiedziano się, 
że dobra Dzików nieboszczyk przeznaczył dla syna 
Zdzisława, a Końskie wraz z folwarkami i fabrykami 
synowi Juljuszowi. Przed trzema tygodniami, a więc 
jeszcze przód śmierGią ojca, Juljusz hr. Tarnowski 
przyjął poddaństwo rosyjskie.

Pożary. Z B ó b r k i piszą do n a s : W nocy na 
15. b. m. o godzinie 12. spłonął dom tutejszego se­
kretarza gminnego Czemeryńskiego wraz z przybudo­
waną do tegoż stajenką i komórką. Ogień został pod­
łożony —  jak twierdzą —  ze zemsty. Okoliczności, 
że nie było żadnego wiatru, zos domy sąsiednich 
budynków od strony miasta, aczkolwiek słomą kryte, 
jednak po prawie całodziennym deszczu zupełnie 
były mokre —  zawdzięczyć naieży, że ogień nie 
przybrał szerszych rozmiarów.

Dnia 1. maja br., podczas wielkiej burzy, wy­
buchł ogień w gminie Wołochach, w powiecie brodz- 
kim, i zniszczył 45 domów, oraz budynków gospo­
darczych. Ludność pozostała w największej nędzy. 
Z pomocą nieszczęśliwym pospieszyła p. hrabina Olga 
Dunin Borkowska, która pomieściła 15 rodzin w do­
mach swoich, zaopatrzyła pogorzelców żywnością i 
rozkazała szyć dla nich b? Bliznę. Bydło pogorzelców 
umieściła w swoich stajniach. Z,a ten prawdziwie 
chrześcjański uczynek składają jej nieszczęśliwi ser­
deczne „Bóg zapłać11.

Okropny wypadek zdarzył się onc^daj jak 
donoszą z Kołomyi —  w lesie Oskrzesinieclam, gdzie 
pobereżnik postrzelił grubym śrutem przechodzącego 
chłopca z Ispasa. sadząc, ze tenże wybrał się do 
lasu z siekierą w zamiarze kradzieży drzewa. Pora­
niony ciężko grubym śrutem leży, walcząc ze śmiercią. 
Śledztwo sądowe w toku.

Budowa mostu rządowego na Sanie rośnie 
w oczach. Dzięki sprzyjającej pogodzie i niskiemu 
stanowi wody jeden z filarów wodnych został już do 
połowy wyprowadzony, pod drugi wygotowano caissan 
żelazny. Caisson został spuszczony do rzeki w po­
niedziałek w obecności słuchaczów politechniki lwo­
wskiej, którzy z dwoma profesorami do Przemyśla 
przybyli. W tym samym dniu oglądały także bu­
dowę mostu oddziały pionierów wojskowych. Z uzna­
niem zaznaczamy tutaj, iż kierujący budową p. inży­
nier Strobel zatrudnia przeważnie robotników kra­
jowych

Nieszczęśliwy wypadek. Donoszą z Przemyśla : 
W przeszłym tygodniu młynarz z Berchów, nazwi­
skiem Starzeński, jadąc wozem, przy wyinijcniu dru­
giego wozu, ładownego słomą, przechylił sie tak, że 
straciwszy równowagę, wypadł z wozu i na kamie­
niach roztrzaskał sobie czaszkę. Starzeński zostawił 
żonę i siedmioro dzieci.

Napad zbójecki. Z Wilna donoszą: Przed kilku 
dniami dokonano napadu zbójeckiego na karczmę we 
wsi Hannty, w powiecie wilejskim. Uzbrojeni zło
omyflcy -wtargnęli w  n»ej r « S i—  a M b w m ie l  karc*-
marza, Sznajdra. Zbójcy zamoi dowali nańrzód siedn).- 
nastolttaiego „pisarza11 miejscowego, następnie zaś 
kilku uderzeniami topora zabili samą Sznajderowę. 
Po dokonaniu tych dwóch zabOjitw, złoczyńcy, za­
brawszy, co było cenniejszego w karczmie, skiero­
wali się ku wyjściu. Powstrzymał ich jednak herszt 
bandy. — Zamordujmyż wpierw te szczenięta —  za­
wołał, wskazując na dzieci Sznajdrów. Zbójcy rzu­
cili się na nie i zabili toporami dwoje kilkoletnich 
dzieci w obawie, aby nie wydały ich w ręce w-rad s. 
Świadkiem mimowolnym tych scen okropnych była 
dziewięcio-letnia córeczka Sznajdra, która ukrywszy 
się za piecem, widziała i słyszała wszystko. Dzięki 
wskazówkom, udzielonym przez tę ostatnią, policja 
ujęła pięciu złoczyńców. Są to włościanie okoliczni. 
Napadu dokonali dla grabieży, gdyż Sznajder ucho­
dził za bardzo bogatego.

Wypadek kolejowy miał miejsce we środę na 
kolei żelaznej Wyższego Egiptu. Pięciu urzędniKow 
kolejowch zabitych, trzynastu rannych. Z innych po­
dróżnych nikt nie uległ zranieniu. _

Na iasną Górę na Zielone Święta przybyło 
około lOO.uOO pątników, to jest o 15.000 więcej, 
niż w r. z. Komnanij pieszych przybyło 94.

Z powodu odbywających się obecnie w ystiw  
sztuk pięknych obliczono, iż jest obecnie we Francji- 
22.357 malarzy. Produkcja malarska wzrasta z ka­
żdym roKiem, dość przypomnieć, iż w r. 1885 „Sc 
lon“ zawierał tylko 800 płócien, gdy tegoroczne sa­
lony na polach ElizejsKich i nu polu Marsowem mają 
ich przeszło po 3006.  ̂ ____i

Podczas wystawy w Antwerpji od b "źle  się 
także międzynarodowy kongres dziennikarzy. Do pier­
wszego punKtu programu, przedstawił wiedeński 
związek prasy zagranicznej następujący wniosek: 
„Kongres utworzy biuro centralne jako administra-

której zajadłe zwierzę pokąsało nog' i inne cześcc 
..ara. Mąż R. podał skargę na dyrektora cyrku.

Za strzelnicy. Na podstawie orzeczenia komisji1 
weryfikacyjnej strzałów strzelania królewskiego, uznani 
na rok 1894: Królem kurkowym p. Alfred Lz i i co  
w s k i . p0 raz trzeci; marszałkiem I. p. Aleksander
B l e n i e ć  k i ,  marszałkiem II. p. Antoni K u n i c k i .

Zmian? własności. Dobra Rabka nabyła Fun­
dacja hr. Skarbka od dotychczasowego właściciele hr. 
Sobiesława Mieroszewskiego. Zakład kąpielowy po­
zostaje nadal własnością hr. Mieroszewskiego.

Koncert. Dziś w e  w torej. 2 2 ,  m a ja od­
będzie się na Wvsokiu Zamku, koncert smyczkowy 
muzyki wojskowej 30. pułku piechoty, pod kiero­
wnictwem kapelmistrza p. Rolla. Początek o godzi- ' 
nie 5. po południu.

Do dyrekcji policji zwraeam v się z prośbą
ażeDj zeenciała nareszcie zrobić jakiś porządek z żyd- 
kami, którzy na placu Gołuchowskich o>legają tłu ­
mnie wozy tramwajowe, czepiając się poręczy, wyry- ' 
wając sobie z rąk pakunki jadących, lub wpychając 
tym ostatnim w ręce paczki szwedzkich zapałek. 
Paupry te, brudne, obszanaue, a natrętne aż do bez­
czelności, są istną plagą dla jadących tramwajem — 
to też przynajmniej przed wystawą i na czas jej 
trwania należałoby poszukać jakiejś skutecznej rady 
na tę plagę.

Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o godzinie 12. 
minut 45 w południe, przyprowadził stójkowy Michała 
Wojciszewskiego, zarobnika, który został zraniony 
oałaszem, przy aresztowaniu go. Skonstatowano na 
plecach poniżej łopatki prawej ranę ciętą długości 
10 cmt. o brzegach rozwartych, sięgającą do nręśni. 
Opatrzono go i odesłano do szpitala powszechnego,—
O godzinie 4. minut 30 zgłosiła się Anna Huczyń- 
ska, pedając że ją pobił mąż M'kołaj, służący u^dr.
S. Skonstatowano ranę dartą skórną, długość1 4 cmi. 
na lewej kości ciemieniowej, przy tem złamanie m?- 
łego palca u ręki prawej i liczne -darcia naskórka 
na twarzy. Opatrzono ją i odesłano do domu.

Patrzę w niebo...
Patrzę w niebo —  niebo chmurne —

A  gdy wzrokiem mym potoczę 
P° tej ziemi, co nas żywi, —

Nieba widzę w niej przezrocze! —

Ludzie jacyś zimni, chmurni
Krążą po niej — jak szkielety — 

Których wzroki nienawiścią
Ranią serca — jak sztylety. —

Co tym ludziom ? —  Czy chcą może 
Zażyć sławy Herostrata, —

Zabić*, zniszczyć — jakby wroga — 
Rodzonego nawet brata? —

Kain zażył takiej sławy,
Ugodziwszy Abla w serce,

Który za to, że żył z Bogiem,
W  własnym bracie miał mordercę. —

Ja  tej sławy nie zazdroszczę 
Synom ślepej nienawiści,

A le wierzę, że blask słońca
W net to niebo z chmur oczyści; —

Że i ziemia światłem błyśnie — 
Światłem, które idąc z nieba, — 

Nie poskąpi i tym chmurnym —
Byle chęci —  praw i chleba! —

. A s.

Skfarfkl Na fundację imienia Tadeusza Kościuszki, 
nadesłał p. Ignacy Winiarski z Rajtarowie 2 zł.

>*edflękbwanle. Młodzież l-zemieślnici. S towarzyszenia 
„Gwiazda w fiołorayi, sk łada uprdeozne podziękowano 
zarządowi K asyna m iejskiego w« Lwowie za łaskawe k 
bezinteresGWn" wypożyczenie transparentów  w dniu św ięta 
Narodowego Trzeciego Maja b r .  podczas obchodu 100 nej 
uroczystości Kościuszkowskiej, a tem .amern za przyczy 
nienie się do podniesienia w spaniałości wspomnianego 
święta zasyłając staropolskie „Róg zap łae“.

Aaolf B artz , 1
przew.

Odprawa p. Wysłouchowi.
P. W ysłouch pozwolił sobie um ieścić w Kn- 

rjerze Lwowskim  pismo następu jące :
„W sprawozdaniu z „Izby sadowej14, zamieszczo- 

nem w D zienniku Polskim  z dnia 20. maja r. b., 
p. Ostaszewski Barański, opowiadając w właściwy 
sooie sposób przebieg procesu o obrazę swego „hom*- 
ruw, zahaczył o moją z nim sprawę honorową.

Pełen złej woli przemilcza, ze ta sprawr 11 k o ń ­
c z o n ą  z o s t a ł a  s ą d e m  w o j s k o w y m  (Wvdział 
dia spraw hpnorowycl), Który uznał za stosowne po 
stawić ją  na dniu 28. października 1893 roku w 
ten sposób, że p. Ostaszewski-Barańsksi m iał mi do 
owudziestn czterech godzin ś w i a d k ó w  s w y c h  po­
n o w n i e  p r z y s ł a ć .  Że z a ś  ś w i a d k o w i e  p. 
O s t a s  z e w s k i eg o - B a r  ań  s k i  ego  w t e r m i n i e  
t y m  u m n i e ,  a n i  u ż a d r e g o  z z a s t ę p c ó w  
m o i c h  s i ę  n i e  j a w i l i ,  p r z e t 0 s a n y  zo­
s t a ł  s t o s o w n y  p r o t o k ó ł ,  k t ó r e g o  o d p i s  
p, O s t a s z e w s k i e m u - B a r a n s k i e m u  d o r e -
c ż  o n y  m  z o s t a ł -

Zr chce wię11- p. oberłieutenant Ostaszewski-Barau- 
sfii p a m ię ta ć , że mówiąc o tej sprawie, nie należy

cyjny organ dla użytku tych stowarzyszeń daieniika- szafować iłowami „tchórzliwy potwaica14 gdyż przy-
rzv Jktór° przystąpią do utworzenia t >go biura. iuro mioty, tem określeniem objęte, jedynie do jego własnej

J- . _ r   7.awieraiace osoby zastOSować się dadzą.o g ła sz a ć  ■ n  zn ie  sp ra w o z d an ie , z aw ie ra jące
biuletyn, nadesłany praez każde z tych stowarzyszeń. 
Wszystkie stowarzyszenia postanawiają: kai Ij cz 0-
nek któregokolwiek z tych stowarzyszeó sUje e r
ezłonkiem miejscowego stowarzyszenia, gdziekolwieK 
przybędzie na ez&s swojego tamże pô by > PUlL s.  - S S t a S S

w tym kierunku, ażeby człpnk m e  w podrozach
swoich po Europie, otrz; ™  bllet? JazdU

Wniosek ten udzielono licznym stowarzyszeniom
dla poparcia go na kongresu-

Wulkan Stromboli na wyspie Sycylji rozpoczął 
znowu swą niszczącą działalność. Siła wybuchów bu­
dzić zaczyna mocne zaniepokojenie wśród okolicznej
ludności. 1

f f  Rzymie um ari znany linansista i p rzem ysł'
wiec Edward Kahen, margrabia di Torre Alfina i po­
grzebany zustał na cmentarzu żydowskim. Był to 
pierwszy iz r a e li ta , który otrzymał od króla tytuł
margrabiowski z;l zbudowanie mostu na Tybrze i 
finansowe usługi, oddane Włochom. Nie byłe dotych­
czas p r z y k ła d u , aby żyd w Rzymie margrabią został 
i wszedł w poczet arystokracji rzymskiej.

t okąsana przez niedźwiedzia. W  Baku, w 
cyrku bar. Nikitinycn, zdarzył się niedawno wypadek 
następujący : Zona nadzorcy gmachu cyraowego, Racz­
kowska, przechodząc około niedźwiedzia, została przez 
togo schwytaną ze spódnicę, poczem „m iś1 wciągnął 
Racz. pod siebie i zaczął kąsać. Na krzyk ofiary
przybiegli służący cyrkowi i oswobodzili r :eszczęsną,

Ce się tyczy sprawoznań 1 „Izby sądowej14, poją 
je pismo nasze według stenogramu zaprzysiężonych
stenografów. ~ Bme&iaw Wysłouch

Zaczepiony w ten sposób przez p. W ysłoucha, 
zmuszony jestem  odpowiedzieć przedstawieniem  
stanu rzeczy. Obrażony paszkwilem £ itrjera Lwo­
wskiego, posłałem  p. W ysłouchowi (w paździer­
niku 1893) dwóch moich świadków c. i k. ofice­
rów. Ponieważ p Wy słouch zamiast przysłać 
swych św iadków , począł się bawić w korespon­
dencje —  moi świadkowie spisali protokół, który 
jako oficer obrony krajowej w służbowej drodze 
przełożonej władzy zakomunikowałem, a nastę­
pnie napiętnowałem p. W ysłoucha jako tchórzli­
wego potwarcę

Pan W ysłouch, który wobec moich świad­
ków nie zrobił mi w ogóle żadnego zarzutu i 
przyrzekł przysłać swych sekundantów — po 
ogłoszeniu mego zdania o nim, denuncjował mie 
do k ep u śn ej komendy, a w tyir. donosie nazwał 
mię ehrlos.

Gdy na posiedzeniu w y d zi» łn  dla spraw ho­
norowych dowiedziałem się o tem, oświadczyłem  
zamiar ścigania pana W ysłoucha sądown.f z* 
oszczerstwo, p opełn ione fałszywą denuncjacią i 
spotwarzaniem mnie preed włauzą w o jsk o  w ą. 
innej drogi z re sz tą  nie było, bo zarzuty, jakie  
w swej denni iej-cji, sposobem rosyjskiego po.. 
cjanta nisanej, poczynił mi p. W ysfoucn, tyli''* 
wobec sądu cywilnego, przez ś w i a d k ó w  1 
p r z y s i ę g ę  rozjaśnione być mogs —  i rozja-

T  I H N A T O W I G ^  ANT1LENTIL1A. S TJS5 T .*>“*■U  I  J M W iw w il i ś i # !  w »  V I /  w W * ANTILENTILIA. 8rodek ten otrzymany 1 od. 1 iającyoh substanoyj usuw*
LWÓW, sklepy własne ulica' Kopernika 1. t , ulica Halicka 1. 11. 
Ł8A.KÓW, BflkienniM L 10. — CZKRNIOWCK, Rynek !  1.

X ANTILENTILI4 . 8rodek ten  o trzym any z oa te ie ia ją c y o h  substanoy j uiuw l 
w krótkim czasie piegi, plam y mątrobian*, blizny itd *  nadaj* 

pan* tw i*tną białość, świhśoic i  dMkatnoćć. — Cena S str.

jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające sk.rę delikatną i sdelną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również(riysił u im u

do wytwarzania pryszczy, lissai i wągrów, mogą ui;wae grysiku ‘o d ­
wago z bardzo dobrym zkutkiem jako środka łagodnego 1 znakomicie

ooijsioaająeego skórą Wist.
T t
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śniune niebawem  będą, jeżeli p W ysłouch sam. 
w  raw y przew lekać nie "ędzie.

T a k  dziś stoją rzeczy. Jeżeli pan  W ) słoni li 
mówi, że ,w ydzia ł dla spraw honorowych uznał 
za stosowne postawie ją  (spraw y) na dniu 28 
października 1893 w  ten sposób, ze p . Ostasze­
wski Barański . miar mi (W ysłouchow i) do 2 i. 
godzin świadków swych ponounie przysłać11 ro 
z p rzykrość-’ą ale stanowczo muszą panu W y ­
słouchowi oświadczyć, że bOZCZBiniB łŻ8 z całą  
świadomością k łam cy i oszczercy. Co uznał za 
stosowne w ydział i co ja  zrobiłem  — o tern- do­
wie się pan W ysłouch w swoim czasie. T ym ­
czasem konstatuję, że nigdy o czems podobnem 

t r nie słyszałem  i słyszeć nie mogłem, bo kto ma 
choćby odrobinę pojęcia o sposobie postępow ania 
w ydziału wojskowego, zrozumie, ze to było wprost 
niemożliwem.

J a k  zaś klasycznie łże pan W ysłouch w pi­
śmie, przez siebie podpisanem , dowodem fakt, że 
jako datę owego s f i n g o w a n e g o  orzeczenia 

- dn wojskowego podaje 28, paździłTPika 1893, 
m .cczas gdy den uncji ci a p an a  W ysłoucha b y ła  

v : pierw szy przez sąd wojskowy rozpatry- 
. w grudniu 1893, a j a  dopiero dnia 5 gru- 

o tym klasycznym  elaboracie red ak to ra  
rjera Lwowskiego się dowiedziałem. 

Skonstatow ał to zresztą  sędzia p. Fedoro- 
"z na posiedzeniu sądu z dnia 19. b. m 
istaw ie  urzędowego ak tu  w o jsk o w eg o  1 0 

na żądanie p. W ysłoucha. ,
Że protokół świaukÓW p. W ysłoucha, a ra ­

czej list św iadków p W ysłoucha do niego w od­
pisie doręczony m i został 3 to  dopioro W s ty ­
czniu 1894 juz po rozpraw ie sądow ej to praw da 
Poniew aż iednak powszechnie znanem  jest, ż ® 
- s e k u n d a n t a m i  s t r o n y  p r z e c i *  i e j  am
wyzwanem u, ani w y z y w a j ą c e m u  znosić się ez-
pośrednio nie wolno, przeto wręczy łem  go sądo- 

ri honorowTemn wojskowemu z prośbą o dalszewi
zarządzenie. I  o to może być  p. W ysłouch spo- 
kojny, że spraw a tego protokołu r ó w n i e ż  
Sędzię gruntow nie rozpatryw  ans i załatw iona.

T ak  się ma rzecz —  przedstaw iona jasi-o i 
praw dziw ie. Co myśli pan  W ysłouch P „ober- 
•lieutenancie" O staszew skim  B arańskim  —  to tego 
ostatniego mało obchodzi. O mojem postępowaniu, 

*ko oficera, w ydają  sąd oficerowie —  a nie pan  
W ysłouch, lub  p. Jagerm ann . Jeśli pan  W ysło ­
uch ma co do zarzucenia m em u pęstępow am u, u 
n i e c h  u d a  s i ę  d o  o w e g  ) s ą d u  w o j s k o ­
w e g o ,  o k tó rym  ta k  fałszyw e rozpuszcza w ie­
ści i n iechaj mię tam  oskarży . Kie bronię też 
panu W ysłuochow i zam ieszczać dalej .paszkwi-  ̂
Iow w K ur jer  ze Lwowskim  — boć to jego in te ­
res. J a  sobie kpię z pana W ysłom  ha i jego 
ataków  i zapew niam , że teroryzm u, którym  w al 
czy K u r jer Lwowski, n igdy  się nie ulęknę. Błoto, 
którem  rzuca pan  W ysłouch, p rzy lgn i0 przude- 
w szystkiem  do niego —  ja  żałuję ty lko, że by ła  
chw ila, w k tó re j zrobiłem  mn zaszczyt trak to  
w ania go jak o  przyzw oitego człow ieka

Dr. Ostaszewski-Barański.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repnrtoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę „Gniazdo rodzinne11, sztuka w 4. 
aktaeli Hermana Suderman’a. Pierwszy f  uśeinny -wyr 
r tęp pani Aleksandry Liide, artystki teatrów warsza­
wskich ■ jutro we czwartek jako w uroczystym dniu 
Bożego Ciała, przedstawienia nie będzie; w piątek 
„Półświatek", komedja w 5. aktach Aleksandra Du­
m asa . Drugi gościnny występ pani Aleksandry 
Liide.

Z teatru . Po raz pierwszy we Lwowie, po
dwudziestu prawie latach egzystencji n . świecie, po­
jawili. się na scenie lwowskiej doskonała larsa zmar­
łego już Feliksa Szobera „ P o d r o ż  po W a r s z a ­
w ie 11.

Są to właściwie sceny z życia wieszkańrów 
stolicy "-Królestwa, powiązane z solni bardzo zręcznie 
i  njęt« w całość nadzwyczaj udatną. Krasi to lekka 
i wdzięczna muzyczka Sonnenfelda a melodje łatwo 
wpadają do ucha; stały się ont popularnemi w W ar­
szawie, sądząc z wczorajszego przyjęeia sztuki, staną 
się one popularnemi i we Lwowie.

Przed naszemi oczyma przesuwają się najulu- 
bieńsze miejsca zabawy Warszawiaków, jak Saska 
kępa, Dolina szwajcarska, ogródki, i t. d., a wszędzie 
pełno ruchu i życia.

„Kawały11 Jóża Grojseszyka, cywilizowanege kan- 
torzysty, i jego dowcipne kuplety zajmują publi­
czność i bawią doskonale, stając się nieraz powodem 
szczerego śmiechu.

Grojseszyka uchwvcił dobrze p. G a s i ń s k i 
i g ra ł go żywo i z humorem, elioo zdawało się, że 
artysta był trochę stremowany.

Szlagona Fafułę z zacięciem grał' p. F e l d ­
m a n ,  z innych zaś osób na wyszczególnienie zasłu­
gują pp. Skalska, G ostyńska, Kwiecińska, ilalej pp. 
Dębicki, Hierowski, Kliszewski i inni.

Całość Szła dosvó składnie, choć zdaje się prób . 
było cokolwiek za mało i mii jseami czuć się da­
wały luki i przerwy. W  niedziele i święta będzo 
„ P o d r ó ż 11 z pewneśma do teatru, wabić liczną pu­
bliczność —  wystawienie je| było szczęśliwą myślą. : 

Występy p- Malinowskiej. Znana z występów 
we Lwiwie śpiewaczka p. M a l i n o w s k a ,  bawi 
obecnie w Hermanstadt, gdzie występuje w tamtej­
szej operze z powodzeniem. Dzienniki ' miejscowe 
Hermanstadter Ztg  i Siebenbtirgischer laybla tt 
wyrażąją się w sposób nader pochlebny o występach 
i Malint wsiriej w oparach „Lucja i „Traviata.“ 

„Tadeusz Kościuszko11 Ł u c j a n a  T a t o m i r a .  
Przemówienie na uroczystym wieczorze ku czci Ta­
deusza Kościuszki d. 1. kwietnia 1894 w sali ratu­
szowej. Odbitka ze Szkoły. Lwów 1894. Niedawna 
uroczystość Kościuszkowska zrobiła w naszem społe­
czeństwie ogromne wrażenie -  Tego ohybu dowodzić 
nie potrzeba. Liczrfe obchody nroczystoś0i w ca­
łym kraju, jakote* ich charakter, dają aż nadto prze­
konywujące duć idy, jak się całj naród na nią zapa­
truje. Wśród 1icani.il iednak głosów, jakie się w tej 
uroczystości odzvw*iy, niewiele znalazło-by się takich, 
któro możnabj nazwać syntezą niejako dziejową wiel­
kiej naszej rocznicy narodowej. Pod tym względem 
przemówienie p. Tatomira jest jednem z najpiękniej­
szych. Autor słusznie wskakuje, że' o i  r . 1794, „ 
względnie od bitwy Racławickiej rozpoczyna «ię nQ0_ 
wa księga dziejów naszych ‘. Konstytucja 3. maja roz­
poczęła teor. tycznio nową epokę przeobrażenie państwo­
wego i odrodzenia narodu, a bitwa Racławicka była 
najlepsza wskazówką, na jakich podstawach, w jak,m 
kierfnku prze»bra?Łnis przynieść moż» najwięcej siły 
z- W m u  prze. Moskwę narodów Tatomir nie 
okiem publicysty i mówcy, lecz okiem bystregi u- j 
storyka i obywatela rozgląda się w epoce Kościuszko^ j 
wgkiej, widzi wszystkie ujemne i dodatnie strony 
walki, która z samego początku mało posiadała

powodzenia, a jednak świeciła tak wielką ideą 
przewodnią, _że ważność jej dziś jeszcze nie przestała 

. pierwszorzędną. Streszcza się ona w krótkich,

ale wielkiego znaczenia ‘słowach : „przez równoupra­
wnienie. obywatelskie i przez oświatę do ludu, a 
przez lud i z ludem do odrodzenia11.

Spokojny i rozważny duch obywatelski, ożywia­
jący do początku do końca przemówienie Tatomira, 
nadaje mu charakter podniosły i z wielką chwila 
dziejową zgodny. (Tl— a.).

Nowe poezje. Pani Eliza z książąt Poniuskich 
A u g u  s t  y n o w k z o  w a,  znana czytelnikom Dzien­
nika  poetka, wydęła zbiorek swych utworów w k rą ż ­
kowej edycji. Książkę zdobi piękna winieta, utwór 
p. S. K a c . z o r - B a t o w s k i e g o ,  reprodukowana fo- 
todrukiem w zakładzie p. T r z e i n e s k i - ^ f f 0- 2 po­
etyckiej tej noweli zdamy niebawem sprawę.

Nowości literackie, podawane »rzez księgarnię 
H. Altenberga we Lwowie:

■ B e ł z a  WŁ:  Misęellanea. bzkiee, typy i o-
brftzlfi

' B y l i e k i  Ar. W. Nauka o chorobach kobie­
cych (Ginekologia). . . ,

C y b u l s k i  N . : Fiąfologjd człewieka. Czę&i Tli.
Tegoż: Spirytyzm i hypnotyzm.
D e  m b  o w s k i Br. . Słownik gwary Podlial-

skiej.
p e t e r s  K . : Mineralogja.
K i l |  «r - Ti a g g a r  d : Biała lilijka. Powieść.
S ł  o t w i ii s k i A Unia Poillasko-Chcłmska

od roku 1875— 1885.
S z a j n o c h a  W ł.: Płody kopalne Galicji, ich 

występowanie i zużytkowanie. Część I. II.
T r e t i a k  J .  Z dz ie jów  ro sy jsk ie j  cen z u ry . 
W y s o c k i  W ło d z . : S a ty ry  i b a jk i.
L  a  v e d a n H . : L e  l it .

10  Ii n fi t  G . : L e  d ro i t  de l ’en fan t.
P r e v o s t  M. : Nouyelles lettri-s d t femmes.

Do, dzisiejszego num eru do­
łączamy dla prenumeratorów. 
Dodatek Nr. 20 , BLU SZCZU ”
za maj. Zarządziliśmy jak 
najściśłejszfi kontrolę w ekspe­
dycji i na każdym adresie wy­
ciśniętą jest starhpiglia;
„ B L U S Z C Z . ”

W  razie więc gdyby pismo  
to nie doszło rąk przedphtdcieli, 
upraszamy rekla m c ... uć na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

s p o r t .
Z peszteńsk;ego meetingu z dnia 13. i 14. maja 

mamy do zanotowania' nowe zwycięstwo 3 -letniego 
gniadego ogiera „Waliensteina" (Oampbell-lrcmie) p 
W ł. Schindlera w „Szechónyi-Freis11, nagroda 100 
dukatów. W  Handicap 2.000 koron wzięła udział 
i ) raz pierw zy hr. J. Potockiego 3-letnia klacz 
„Satanella (Red Borer-Statuette). Bieg wygrał „De- 
■tectiv-e“ .. po „Stronzian". „Satanella11 przyszła do 
mety czwarta, mając za sobą 7 koni.

, Alager Preis11 15.000 zł. wygrar „Magus11 po 
„Ercildotine11, zaś „Graf Julius Karolyi-Memorial Sta­
te s"  40.000 koion kL „M argit" po „Żsupan".

*^5, jj.

Wyścigi w Krakowie.
.9. maja .zamknięto mianowania do Handicap 

Tatrzańskiego nngr. 8.000 koron dla 3-letnicli koni 
kontynentu, 32 podpisami. Stajnie „Galiejanńw" re­
prezentują: p. F. Scazighiny ,Puoljner1‘, p. W ł.
Schindlera „Pirat" i „Sciineewitlien11, lir. St, Sie- 
mieóshiogo „Yielleiclit11 i „Viola“. Konia galicyj­
skiego chowu nie ma w tym biegu ani jednego.

Między 10 zapisanemi końmi do „nagrody W a­
welu11 (bieg międzynarodowy 8.000 koron) -znajduje 
się „Yolosca11 p. F. Scazighiny, zaś p.  Wł. Schin­
dlera „Sehneewittchen11 i „Otero11.

Do wielkiego krakowskiego S teepLe-cliase (bieg 
międzynarodowy, m°ta 4800 m. 800C koron) zapisai 
p. Józef Krzysztofowiez 5-letni gn. og. po „Osman11 
(Blue-Ribend) z „fronie11 po „Dowcip11 (półkrwi). 
W h-k i rodowod dowodzą, że tym koniem bez na- 
zwiblra jest „Prezent", który, jako własnośó p. St. 
Pieńczykowskiegoj wygrał we Mwpwje Kołtowski 
Steeple-chase (500 zł.) przeszłego roku. W drugim 
dniu 'negał „Prezent" w kolorach swego hodowcy 
w płaskim biegn i przyszedł za „Daphne" i „Fran­
tem" Uchy trzeci (nagroda Autonińska 1000 zł. i, zaś 
czwartego dnia w biegu sprzedaży przyszedł ostatni 
za „Kohinoorćm" i’ „Panem Fikalskim". Sądząc z 
rezultatów przyszłorocznych wyścigów, biorąc to poi 
uwagę, że „Prezent" dopiero jako 4-latek na tor wy: 
ścigowy wyprowadzony został, wątpię, by koń ten- 
miał jakiekolwiek szanse z końmi pełnej krwi w 
międzynarodowym Steeple-ohasie. Nie odmawiam tern 
„Prezentowi" wartości. Jest to w każdym razie do­
skonały koń myśliw-ki i żyezyćby tylko Galicji nale­
żało, by więcej takich koni v7ychowywała. Mianowa­
nia do tego Steepłe-eiiasu zamknięto 10 podpisami. 
Hr. Jan Tarnowski wykreślił z nagrody dyrekcji 
(10.000 koron) swą piękną „Wiosnę", jakoteż z 
Wielkiej nagrody Krakowa, wszystkie swoje konie, 
tj- „Kropidło", „Smok" i „Szlachciankę". To samo 
uczynił hr. St. Siemicński, tak, że z galicyjskich 
właścicieli koni tylko p. F. Scazighino ina jeszcze 
prawo iloską" ubiegać się 'o nagrodę 24.000 kor.

Fergus.

G o s p o d a r s t w o  s p r z e m y s ł  i h a ń d e 1.
Izba hiindlowa I przeaystawa aglisza: Dyrekcja ni- 

chn kolei państwowych wc Lwowie, rozpisuje dostawę w 
drodze ofertowej następujących w czasie od J. Iip< & 1894 
roku do końca czerwca 1895 roku potrzebnych m aterjałów , 
mianowicie : oleju rzepakowego do ośw ietlania i sm arowa­
nia, wazylinowego oleju do cylindrów, tłuszczu twardego i 
sm aru stężałego

Dotyczące oferty m ają być wniesione najpóźniej dc 
V  k r. o godzinie 12. w południe do dyrekcji ru ­
ch i ulei paó stwo wy ab we Lwowie, gdzie też m ożna nabyć 
oiniu a izy  ofeitowych i zasięgnąć bliższych inforniacyj co 

do ilości 1'odza.jOW powyż«zyCi1 m aterjałów .
Galicyj8kii akcyjne Tewarzystwo handle we (Od­

dzia ł zbożowy i nasionowy). Lwów dnia  23. maja 1894 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr. netto loeo Lwów. 
Pszenica od 6 25 do 7’2'>, żyto od 5 25 do 5 75,
bro

jęczmień
w arny od 6 '

0<f 6*— do 0 :5, gioch od 
d° 6 " 5/ ' *  &80, rzepak ‘irłh. 1

do 6 25, jęczmień pastewny od 4'75 
6 — do 8 '50, bobik

nowa od 6-50 T - T ,  °d d° kukm’udza
wyką od 7 -  do f i '! ! ’ k " kl,rl' dzli st« 'a ^
czerwony od - -  do’ hr9ezka od 7 ' d» »' - ,  k<>nirz

. . *°niox szwedzki od —*—

I* ’«o‘ ° n ' | Z oniitły ‘7'" chmio; za óGklg-. od 80 — do 90-— . siemię od —•  4* . .   _
Tendencja niezm ienna, ceny ulegają zniżce.

Ostatnie wiadoma ości.
Z Cieszyna donoszą, że rozpraw a głów na w 

spr iwie rozruchów  ostraw skich  w yznaczona na 
22. b. 111. D w udziestu  sześciu oskarżonych.

C zyiam y w petersburgsk im  K raju  „Od. 
chwili yrydania ostatniej ency k b k i papieskiej do 
biskupów  polskich nie p rzesta ją  kursow ać w prę  
sie zagranicznej pogłoski o złem  w rażeniu, jn- 
kie ta  en cyk lika  w yw arła , i o pogorszeniu się 
s ta su rków  m iędzy rządem  rosyjskim  i stolicą 
apostolską. Że pogłoski te  są pozbawmne pod­
staw y, o tern św ‘adczy przedew szystkiem  posta­
nowienie otworzenia misji cesarsko-rosyjskiej 
przy W atykan ie , co potw ierdza urzędowy organ 
stolicy apostolskiej Osseroalore Romano, a  n a ­
stępnie fak t, nic ulegający jn i  wątpliw ości, że z 
polecenia w ładzy  w yższej, encyklika O jca św. 
została urzędow nie rozesłaną do obu a rcy b i­
skupi y  i do w szystk ich  biskupów  w p a ń ­
stw ie11.

W  tym  sam ym  num erze 
dosłowny te k t encyklik i.

K ra ju  znajdujem y

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Mi ieden 22. m aja. (Z  izby posłowi. W  dal­
szym ciągu w czorajszego posiedzenia p. W  a- 
s z a t y  podniósł szereg żalów przeciw zarządow i 
pocztowem u z powodu p rzek ręcan ia  nazw  cze­
skich miejscowości, druków  niem ieckich itp.

P. S o k o ł o w s k i  uznaje, że w ostatnich 
la tach  na  poiu adm inistracji poczt i telegrafów 
objaw ił się znaczny postęp. Mówca przytacza 
k ilk a  specjalnych życzeń, w tej liczbie połącze­
nie telefoniczne W iednia z K rakow em  O m aw ia­
jąc  stosunki urzędników  pocztow ych, zarzuca 
m ałą  ilość posad dla wyższych urzędników , m ia­
nowicie w Galicji. P rzeustaw ia op łakane poło­
żenie m anipulan tek  pocztowych . te legrafistek , 
dom aga się skrócenia la t służby dla iistonoszów
0 la t 5 i polepszenia by tu  prow izorycznych sług 
pocztowych, mianowi sic zaś w ciągnięcia ich do 
kas chorych. {Oklaski).

Z astępca  rządu  O b e n t r a u t  w skazuje na 
to, że zarzad pocztowy w  m iarę rozporzadzal- 
nych  środków  s ta ra  się e ile możności o swój 
personal, za czcm  przem aw ia już podniesienie 
p łac  w ostatnich atach z 10’6 na  18.3 miljonów 
zł. Co do położenia, w szczególności djurnistów  
m anipulacyjnych, pozostaje jeszcze wiele do zro­
bienia, jednakow oż wzięto się ju ż  do polepszenia 
ich d iii, co też w w ydatniejszej jeszeze m ierze 
b ęd /ie  nadal prowadzonem .

D la  m an ipu lan tek  i te leg rafistek  zrobiono 
w  ostatnich la tach  wiele, w szczególności p rzez 
przyznanie im kw alifikacji em erytalnej. Rzecz 
prosta, że w tym  względzie objawione zostało 
życzenie, ażeby  i poprzednie la ta  służby zostały 
im wliczone. I  w tvm  k ierunkn  rząd  zajm uje 
stanowisko przychylne, ale życzenie zupełnego 
przejęcia na siebie po trzebnych  dopłaceń (Nat ■ 
zanlungen) nie da się zrealizow ać, gdyż kw ota 
200.000 je s t zbyt znaczną. Z arząd  pocztowy Lę- 
daie się jednak  s ta ra ł u ła tw ić  także i te  do- 
p łaeeaia.

D alej w spom ina mówca o rozszerzeniu sieci 
telegraficznej i telefonicznej. W  roku ubiegłym  
zbudowano linię telegraficzną nuędzy W fle B e m  
a Berlinem , a prócz tego zam ierzonem  je s t da l­
sze prow adzenie połączenia telefonicznego na 
zachód aż do L incu i połączenia B ern a  z Oło 
muńcem , k tó ra  to lin ja będzie połączoną z siecią 
telefoniczną szląską, a później dalej m a być  p ro ­
w adzoną do K rakow a.

N astępnie gorąco przem aw iał za polepsze­
niem doli m anipulan tek  pocztow ych i telegrafi­
stek  p. W e i g e l ,  k tó ry  w dalszym  ciągu swej 
mowy zwrócił się do złożonego na w czorajlzem  
posiedzeniu oświadczenia m inistra handlu , co do 
komisji przem ysłow ej. M ówca dziękuje  mini 
ktrow i za jego „de lika tną  nprzejm ość" i sądzi, 
że jeżeli ty lko  zba p izy  swej 12. do 14. go­
dzinnej p racy  dziennej i nocnej pozostawi ko 
misji czas do załatw ien ia zegoś, to z pew no­
ścią p. m inister p rzekona się, że korni j ą  p rze­
m ysłow a przedłożenia rządow e zaw&ze na  p ie r­
wszym staw ia planie.

W  końcu  oświadcza mówca, że użyty  w so­
botę przez niego cy ta t z Goethego (odnośnie do 
m inistra mówił wówczas p. W eigel o „złej n a ­
turze." Brzmi, kor.) m iał ty lko  ogólne znaczenie
1 nie b y ł sk ierow any  przeciw  m inistrowi. Mówca 
w yraża nadzieję , że p rzez te  obopólne ośw iad­
czenia zajście m iędzy m inistrem  a kom isją p rz e ­
m ysłow ą zostanie zupełnie załatw ione >' może 
m inistra zapew nić o skłonności do zgody komisji, 
tudzież o nailepszych je j chęciach do energ i­
cznej wspólnej pracy (oklaski).

r \  M fi n g e r  omawiał złe stosunki aw ansow e 
urzędników  pocztowych.

Po przem ów ieniu spraw ozdaw cy M x n e r a  
ty tu ł ten przyjęto i rozpoczęto dyskusję  nad  ty ­
tułem  „koleje państw ow e".

P. K a f t a n  dom agał się system atycznego 
postępow ania przy  budowie kolei lokalnych i upań­
stwowienia Czeskiej kolei zachodniej.

P p . K r a u s  i., b t e i t  w e n d  e r  podn«»Eą 
specjalne życzenia sw ych prow m cyj, podobnie 
pp. F e r j  a u c i e  i S u  k i j e .

N a tern posiedzenie przerw ano.
N a w ieczornem  posiedzenia przem aw ia jak o  

pierw szy d y rek to r B i l i ń s k i ,  który  rozpoczął 
od polemiki z wywodami p. K a i ® l a .  M ówca 
przedstaw ia, że decentralizacja  została w g ran i­
cach  możliwości przeprowadzoną i że dyrekcje  
ruchu  m ają bardzo znaczny zakres działan ia . 
Publiczność niestety  w tej kw estji za m ało je s t 
autonom istyczna, bo z każdą spr tw ą udaje się 
w prost do W iednia. Oo do polityki tary ,ow ej, roz­
w ija znane swoje stanowisko i polem izuje z 
K aizlem .

Co do zarzu tu  zw iększenia się w ydatków , 
oświadcza, że to je s t rzeczą nienniknioną, bo 
aczkolw iek zwolna, je d n a k  stale zw iększać trzeba  
w ydatki d la personaln urzędniczego, w którego 
rę k a  znajduje się życie miljonów i ca ły  inw esto­
w any m ają tek  kolei W ypełn ian ie , chociaż ty lko 
częściowe, życzeń publiczności, kosztu je bardzo 
wiele.

Mówca specjalizuje w ydatk i na  nowe wozy, 
m aszyny itd. i w yraża  życzenie, by ndało  mu 
się doprow adzić do 3 procentowego d o ch o d u  
z kolei państw ow ych, w końcn prosi o przj jęcie  
tej pozycji budżetow ej, (oklaski; ministrowie * 
posłowie winszuią mowci/j.

♦  JPfr pnrnm ósńtm iu k ilk u  jeezcze posłów, o 
pierw szej w nocy- -trrrmwdaną pozycję p rzy ję ta  i 
dyskusję nad  etatem  handlu  zakończono.

WiedeA 22. m aja. Komisja p raw n icza  p rzed ­
łoży izbie uchw alenie sta łe ; kom isji z 18 człon 
ków złożonej d la  procedury cyw ilnej.

Tęiegramy Dziennika Polskiego!
Btl.tia*PefcZt 22. m ąja. Po dinższe, ,

w trąkcie’ której s ta r li ' się m inistrow ie7 “ł t r e- 
k c r l e  i C s a k r  d«4c> ostro z eksm inistrem  
B zaparyin , ńchw ałonć 57^-głbsam i przeciw  105 
głosom odfcsłai Ustawy m ałżeńskie bez' zm iany 
napow rót dc izby-w yżsac,. -

Belgrad 22. m aja W  całym  k ra ji panu je  
spokój, chociaż w ludności w re silna opozycja. 
Mimo długiej b sto g i, opow iadanej w rządow ych 
dziennikach  o strasznem  jprzvsiężem u, n ik t tu  
w nie nie w ierzy. K orespondentom  p.sm  zagrani­
cznych, k tó rzy  czerpią inform acje z otoczenia 
M ilana, opowiedziano, że sprzysiężeni żywili za ­
m iar zam ordow ania oba królów, a k iedy  K ara- 
georgiewioz się n a  to nie zgodził, postanowiono 
wywieźć ich potajem nie za gran icę. Innym  znów 
dają  do poznania, jakoby  sprzysiężenie m iało na 
celn obw ołanie księcia czarnogórskiego królem  
Serbji itd.

D ow iaduję się też, iż przed zasystow aniem  
konstytucji zapytyw ano o zdanie rządn  austro 
węgierskiego, k tó ry  odpowiedział, że nie myśli 
w trącać się w w ew nętrzne sp raw y Serbji

Berlin 22. m aja. W ład y sław  G u m  p ł o ­
w i  c z, syn profesora z G racu , skazany  w sty ­
czniu za podb u rza jącą  mowę n a  l 1/, roku  w ię­
zienia, o trzym ał w czoraj zs inną spraw ę dalszą 
k arę  9 m iesięcy.

Barcelona 22. m aja. S k azanych  4 an a rch i­
stów rozstrzelano w czoraj w cy tadeli.

Wiedeń 22. maja. W^soraj po zau k n ieo iu  g i« łd j 
połudn. notowano : k redyty  353 37 ; w jg. k redyty  433-25 ; 
anglosy 152-— ; la jn d erb an k i 247 75. sztaebany 3 4 1 1 2 -  
lom bardy .-0412; elbethale 264 — , tytoniowe 217-25: 
a lp iny  67 30 ; n  n ta  m ajowa 98 42 ; węg. złota 120 6 5 ;  
węg. koronowa 95 1 5 ; austr. koronow a 97 90 ; losy tu rec tie  
63 6 0 ; ua oay  259 25.

BerH i 21. m aja. G iełca wezc.ajsza wieczorne lursa 
końcowe. (W naw iasie poaane cyfry oznaczają porówna- 
wch kurs wiedeński t  zw.' W i e r  e r  P a r  i t  ń t) . Kredyty 
212-10 (353 3 9 ;;  lom bardy —' węg. ren ta  złota

ible 220 — (134 97).
F ran k fu rt 21. maja. Giełda wczorajsza wieczorna 

kursa ostatnie. (W  naw iasie p o d a je  oyffy oznaczajn po- 
lównawezy kurs wiedeński) Kredyt; 287-62 (3 5 3 6 7 ) ; 
icinbardy 85 50 (iO ł-03): ren a  węg. jł-ta 97-85 (120-44) ; 
koronowa — •— (— •- -).

WiedeA 22. m aja. D o dzienników tu tejszych  
donoszą z B elgradu , że zmianę konstytucji przy- 
j«»to w Serbji chłodne Z  w iększych m iast przy 
byw ają dc k ró la  deputacjn , aby  mu oświadczyć, 
że ludność ty ch  m iast zgadza sie na  dokonaną 
zmianę. K ilk a  m ałych pism ra d y k a lry c h  p rze­
stało wychodzić.

Fremdenblatt o trzym ał doniesienie, że Mi- 
iu tyn  Gi rasz anin m a zostać Dosłem serbskim  
w P aryżu

WiedeA 22. m aja. N d piątkow em  posiedzeniu 
komisji przem ysłow ej izby posłów przedłoży m i­
n ister Ł acąnehem  relację  o w ypadkacli w F alk - 
nowin i P o lsk i-ij O straw ie.

N a w czorajszej konferencji u m inistra Ma 
deyskiego byli posłowie rio h en w art, F u ch s, D eym  
Zaleski, R uczka, B eer i M enaer. M inister p rzed ­
łożył p ro l^k t nowelli do ustaw y o regulacji kon­
kurencji parafialnej. O becni się nań zgodzili 
S praw a ta  zapewne w krótce zostanie pomyślnie 
załatw ioną.

WiedeA 22. m aja. C esarz p rzy jm o w ał wczo­
ra j na  posłuchaniu  nowego am basadora niem ie­
ckiego hr. E u lenburga .

W czoraj odbyło  się tu  12 zgrom adzeń so­
cja listycznych  w spraw ie s tre jku . O m awiano w y­
padki w F alknow ie i O straw ie. K ilka  zgrom a 
dzeń rozw iązała policja wśród g łośnych  protestów  
zgrom adzonych.

WiedeA 22. m aja. W m iejsce spensjonowa- 
nego szefa sekcji br. B re isky ’ego, obejm uje k u  - 
row nictw o b iu ra  prezydialnego w m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrznych  rad ca  dw oru  O tto n  F r a j -  
denegg-M onzello, swojego czasu szrffif b iu ra  pre- 
zydjalnego w m inisterstw ie o św iaty , obecnie 
rad ca  dworu w nam iestnictw ie dolno-a.ustrjackiem .

Petersburg 22. m aja. R ząd  post.m ów ił roze 
słać ostatnią encyklikę, pap iesk ą  do biskupów  
potskici w szj stkim  biskupom  kato lick im  su  
wtenso. (?)

Londyn 22 m ija . W ed łu g  p e te rb b u rg sk ń h  
inform acyj D aily Iśews c a r u w a ż a  zam ach 
stanu w Uerbji za koniec dyuastji Obreno- 
wiczów.

Berlin J 2, m aja. K uło po lsk ie w sejm ie p ru ­
skim pracu je  nad  zapow iedzianym  m em or jąłem  do 
m inistra  oświaty w spraw ie ostatn iego rozporzą­
dzenia szkolnego.

Luionja 22. m aja. K  In. Ztg. donosi z P e ­
te rsbu rga , że policja znowu n a tra fiła  na  tro p  aze 
roko rozgałęzionego spisku o celach socja listy  
czno rew olucyjnych.

Paryż 22. m aja. K ilka  dzienników  donosi, *e 
H enry ostatniem i dniam i p rzy rzek a ł dozorcom 
w ięzienia 5.0(>0 franków , jeże li m u pom ogą ujść 
z w ięzienia, ale dozorcy donieśli o tem  p rz e ło ­
żonym

Rzym 22. m aja. Pap ież  odby ł w czoraj pub li­
czny, a potem  ta jn y  konsystorz N a  pub licznym  
było ca łe  ciało dyplom atyczne. Po konsyrstoizu 
przyjm ow ał O jciec św. na p ry w atn e j au tljencji 
nowom ianow anych k a rd y n a łó w . S tan  z d ro w ir p a ­
pieża je s t  w yborny.

SofiŁ 22 m aja  Synod b u łg a rsk i zb ie rze  s ię  
w krótce Mini*rt©r -^prawiedliwfyści.] S łf.w kow  w y ­

jech a ł za granicę.
Nowy Jork 22. m aja. Położenif: w P en sy l- 

wanji je s t groźne. Jeżeli s tre jk  robotników gor- 
m czych jeszcze tyd z ień  potrw a, bf-.aą m u sia ły  
w szystkie fab ry k i s tanąć  d la  b ra k u  w ęgla ? d w a  
m iljony ludzi pozostanie bez  zajęcia.

T E L E G F 4 M  G IE Ł D O W Y . 
WiedeA, dnia 22. maj- godi 2. min

A kcje k red . 
Au»iny
K redy ty  węg
A nglubank1
Uniony
L u d  w ia i
N ordbany
L on ibara j
Losy tureckie
S taa tsbahny
Ożermowieckic

352'75 Gal. doi. prop.
66 '40  W ied. losy

432'75 A kcje tytoń
15P 50  4 7 , Poż. k ra j
258 50 z r. 1893
2 1 0 — E lbethale
8 0 4 '— L& nderbanki
10?'h0  -Renta : ł  węg.

63GO R ankyere iay
SWD*!) W spólna re n la p
277-50 R ucie

25.
%  50 

173-75 
217 —

96-80 
2C3 25 
247 60 
120 50 
1 2 6 7 0

98 45 
134 75

Lwiw ■.luia 22.-Uiaj;i. (Z i»ńy handlow eji.
A keF .» sz tukę: Ko j gal. K arola Ludwika Ż00 fł. 

I . k. 2 1 535 . do 21S-2a. Kolej Lwow.-Czorri.-.liska po 
tO lw I j  w. n. 377 50 do 2SOÓ0. Banku iii pot. po 200 zł 
w. •. 4 J4 ‘ — do -r •—■. Banku galie-. po 200 zł. w a — —
d> 215 - .  ;

L isty  zas tsw ae  za lou  zl'.: Banku hipot. g a l. 5°/# 
Jesdiy w 40 lat. 10! 'lo  do Jhia^K ii(/„ 7. l u "/0 preni. 
103-80 do H u .50 U /,0/, los. w 5i< lat. lut)-— dc 100-70. 
Banku krajowogu 4'/j*io 'v ■**'• 100 30 do 101’— . 
Banku krajowego 4 /„ los. v 57 lat 97-30 do 98-— . Tow. 
kredyt, j a '  z iu n sk . 4*/„ ( 1. emisja) 9 8 2 0  do 98'90. ♦*/# 
los. w 41 lut 9 8 2 0  do 98 -9(J. 4 proe. los. w 56 latach  
97 70 dr 98-40. 4 ', °/0 l„p w 52 lat. — ■— do —■■—.

Obllgi za 10U z ł.:  G a l i e ,  funduszu propinact jnogo
4%  97-— do 97-70. Buków, funduszu propinaeyjnege i  nr. 
jo i-8 0  Jo 102-50 Kom. Banku krajowego 5";. w. a. J1 em.
102-30 do Jo3 '— . Poż\ ezki krajowej 6 pi 105 — do — -—.
4 7 ,7 .  1 °°’ -  (1° 100 76. 5»/„ z roku 1891 96-80 do 97-50
4* 0 z loku 1893 96 80 do 97 50

Lasy. łliasfą  Krakowa od 24 75 do 2 i ’7.5. Miasta S ta ­
nisławowa od 43-50 do 4 6 '—.

Manaty. Bukat cesarski 5'Sł do 5‘97. Napoleondor u '90 
do 30-J0 do — ‘—. Bófiuiparjaf 10-10 do — —. Ruhel 
ro i. sreiirny 1-33 — do f-30-—. Ii u Ud rosyjskie papie-owy 
133-5(1 Uo J-35--50. 100 m a.ek  niem 0 r l 5  do 61 80.

P rzy jec h a li  do L w o w a
dnia 22. m aja 1894.

HOTEL ŻORZA. E. Meleniewska 7. Podola ros. A. 
Mazaraki z Nestorowie. J . Peygert ze Str«p,owa. M. W as- 
silko z Bukowiny. Ks. I1.1 . K rasiński z W ołynia. J . lir. 
M ieroszowsti z R^uolowic, E. W elpy r. Brukseli. A. 
Bilińska z Kozówki E .^  Sirko z Ł edrczyny  E. O ldm rn z 
Londynu.

HOTEL YICTORIA. A Jągowicz z W iednia H. S. 
H oeniger z Przemyśla. J. H uterer z Kaschau L Kos- 
łin a  z W iednia J. A aientin  z W iednia. Ks. A haieezyński 
7, Hniżdyezowa.

HOTEL KRAKOW SKI. N. K oueherary  z Chicago, A. 
i P  Langowie z Los.n. W J . W aydowiez 1. W ieliczki. R. 
Kwoc7yński z W iednia. F . G ieraing z Bobrki. O. W eleno- 
wski z Dobrotworu B. Chorubski z Jarzow ska. W. i J. 
W norowska z Deriowa, P . Gonoek z Czerwo nej wolL A. 
Gepoert z B !ałej. M. R oubinek z Brzuehowic. S. Jasińsk i 
z »japuszki P  Golbhans z W iednia

N A D E S Ł A N E .
HOL. J O N A S Z

DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY
we Lw rw ie, nu cą  Jagiellońska L 3

ItupnJG l sprzedaje wszelkie papiery  
aartońclowe I meuety p« aaJdokfta<kale^> 

H iy n  knrsle dziennym.
P R O M E S Y

dir c i ą g n i e n i a  1  f i e i w e a  r .  b .  a a  l e s y  
p a ń s t w o w e  z  r o k u  1 8 0 4  po 5 zł. wraz ze etem - 
plem (promesy na połówki tych losów po 3 z ł wraz ze 

stemplem.
t i ł e w n a  w y g r a n a  3 .0 O .O O O  w z g l ę d n i e  

1 3 1 (  0 0 0  k e r o n
Przy za:u.iwienu.q|i z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na  portorjutu.
Na znkoplony w tym 1 autorze pa- 

4 i ylAwna wygrana w kwocie bd.ooo zl.
w. a

Specjalista chorób gardła, nosa i ptuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Lwowie ,  Kopernika liczba 14, I I .  piętro
b. sekuńdarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesor fi Schróttera we W iedniu po 5 letnicu 
siudjai-h specjalnych ordynuje od r rd z in r  11 — 12 przed 

południem  i od 3— 5 popołudniu.
1133 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  1—?

naturalne kąCele sod swe przez 
dr. Sedlitzky’eg* H alleińska ro­
dzima sól Salzburg  Otrzymać- 
m ożna ws7.ędzie I kilo 60 ct. 
w, a Należ.y zważać na firmę 
L r . *iedUtzky. 666 I —li  

G łówny skład we Lwewie n E.
M endrechewlcza.

Od chwili swego rozpow szechnienia Santa! 
M*dy zm niejszył w znacznym  stosunku słabości, 
k tóre  zw ykle nazyw ają  okrótnem i. Z ażyw ając 
Sanlal M iay  i w ym agajac tego n a z w sk a  na  
każdej kapsułce, dużo się u c z y ń  d la  dalszego 
zm niejszenia plagi, pow stającej z tego rodzaju 
chorób;

Specjali8t£ chdrób skórnych i wenurycznych
D r .  S b s n i s ł a w  8 o c t i a m J r  

ordiaajw pi BeraardfUKl 1 lff
od 1 1 —  12 i ot! 3— 5 1012 1—?

Okuł latu

Dr Teodor Baktebam
b. e. i- yfcen i lek a r t na klinice p ro ' B orysiekiew iczt 

w G raes, po kilkoletniej praktyce specjalnej, "ordynuje
to chorobach i operacjach ocznych przy ulicy 

Wałowej l. 7.
Od godziny 10. do 12 pr.-ed poł o j  3. dc 5. popołudniu  
1066 D;a ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—?

TEATR Hr. SKARBKA.
T>  «  1 ś  :

Gościnny (występ p. Aleksandry Lid* artystki 
teatrów warszawtkich.

G n i a 2 do  r o d z i n n e
(Helmath)

sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana.
OSOBY :

f> av*ce .  . Żelazowski
Ma,-7a)ena ( jego eorki z p ierw s/eso  . Aleks. Liior 
M ar ja  I m ałżeństwu . Kwiecińska
iiig n s ts  jego  żona . Cichocka
IFnnaiszU .. jej siostra . . Gostyńska
M iki ; Kliszewski
K am erdingk, (pastor . . Kwieoiński
Dr. Keller . Hiei-owski
P r o t  Beckm an Dębicki
K lebs, jenerał-m ajo r . • Jaw orski
P a n i hlebs. jego żona . I Otrembowa
P a n i Sehum anp . • C hm ielińska
Teresa, pokojówka . Fertnerów na

Rzecz dzieje się w mieście prowincjonalnem .

W  p ią te k :  „PÓ Ł ,ŚW IA T E K " kom edja 5 a k ta c h  
Aleksandra Dumasa.

Gościnny występ p. Alek8. Liidb.
W teat_ze letnim p-zedstawienie magiczno- 

czarodziejskie Cneyaliera Thorna.

50 cl. I l it r  Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 60 cl. 1 litr wina czerwonego

st ołowego, wzrm cniającego, czystego, naturalnego. 36 ct. I litr piwa pttenertsklc ge e , -ww-r • . ‘ ,  .
ryśm ienitego i  B row aru  skeyjnfigo , i w S t .  W  o i o i e o K c w s k i e e o

>róg ul. AkaaemicKiej i Ohorążczyzny.flheaki.



DZIENNIE POLSKI a 28: Mali 1891 i

OD 53 UTI HANDEL SUKNA
pod firmą: J. WALLACH i SYN Lwów —  Rynek liczba 33

 poleca się.

Drobna ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  n z a a l t e

po 1 ' / ,  centa od w jr u u .

Pa * }  p o l s k i e ,  o  .abele ttorą '.roń 
zbroje lob części tejżs jnpuje. W ia­

domość w banku Ormiańskim n takta- 
łora. 294

TTb .  p e d y t o r  p e c z tm w jr , znajdzie 
natychmiast umieszczenie przy nrzę- 

iz ie  pocztowym w Niepołomicach. 360

Mło d a  w y k sz ta łco n a  p a n n a  poszu­
ku je  p osady  ja k o  to w arzy szk a  do 

wyjazdu do k ąp ie l. P o s te  r e s t tn te  „ T o ­
w arzyszka*  I wów 361. 367

T j p t y a o w a o y  e k s p e d y t o r  p o -  
I V  c a l o w y  z u zd o ln ien iem  te leg ra fi­
czno u, poszukuje a d m in is tra c ji  w iększego 
urzędu. Z g ło szen ia  przy jm ie  pod l i te r a ­
c i  N. N . pocz ta  W ełd z isz  ebok S try ja .

I o w y  C z e r n i *  h o w i a ł t  z k i l ­
k u n a s to le tn ia  p ra k ty k ą  obeznany  

z leśn ic tw em  i gorze ln ie tw em , poszn- 
o u j.  odpow iednie.i p o sad y  z a r a z  lHb 
ąd .s24. czerw ca. A dres : W K. w B o r tn i­
kach , pocz ta  Je z ie rz a n y  dw orzee. 361

lU I ło d y  c z ł o w i e k ,  żonaty , bezdzie- 
lYL tny s oz e ro le tu ią  p ra k ty k ą  w pier­
w szych gosp o d arstw ach  ro ln y ch  i 2 le tn ią  
p ra k ty k ą  w zaw odzie budow lanym  p o ­
szukuje posady . Ł askaw e z g ło s z e n ia : 
^Posada*  p oste  re s ta n te  Lwów. 364

Do  I p p u d u l a  r o a l n o d i  w r » .
wie nukiej yis-a-ris poozty, ekłads- 

jąca się z domu piętrowego, oflcyu. 
sUJni i  ogrodu morgowege. Wiadomość 
u w łaśeioiela  na miejscu.

D r o a z ę  c z y t a ć !  Bardzo —Je obo- 
1 wiązanym, jeżeli mi kto da wiadomość 
o pann Fraaeiczku Pilz, o. k. wejskowym 
adjunkcia p. wiantu-y wa Lwewia w r 
1855 stacjonowanym, i Su.ialaie o jego  
żonie. .Tuliuss K a m o r ,  Budapeszt, VII. 
Kleiue Nussbaumgzsse 7 drzwi 7.

Mieszkania I sklepy
po 1 cen c ie  od w yrazu.

P z t e r y  pokoje, p rzedpokój, k m h n la ,  
U  I t l  p ę tro  od 1. lipca. D w a pokoje 
k aw aD rsk ie , I I I ,  p ię tro  od 15. czerw ca 
G rodzick ich  1. 3, ró g  D o m in ik a ń sk ie j 
i R ynku  350

Do  n a j a d a  m a  c z a s  w y s t a w y
pokoje fron tow e u rz ą lz o n e  z kom for­

tem . T erm in  najm u dow olny  — cen a  
n m ia rso w a n t. O sso lińsk ich  11. W iado­
m ości u d z ie l '.  J .  M aezkowska. 363

Korespondencja prywatna.
P o rkusie  czem u n:e p rzy ch o d z isz?

a a ku m

Ruch pociągów kolejowych
według zegarn lwowskiego, ważny z dniem l.'m aja  1894 r.

Z Warszawy 
Z Muszyny -

Do Lwowa przychodzą:
Z K rakow a (B e rlin a , W ro cław ia , W ie d n ia )

K ry n icy  przea T arn ó w  (ty lko
rd  *V <1°  w łączn ie  * * / , .................................

Z  M uszyny-K ryniay i Chabówki pntoa T arnów  
Z  M uszyny t r - n io y  przez  T arn ó w  lub  R ze­

szów (ty lko  od **/, do w łączn ie  *‘/s)
Z  M u szyny-K ryn icy  p r  ez  S t r y j ...................
Z  N ad b rzez ia  i  T a r n o b n e g a ............................
Z Podw ołoozysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Po I  w ł  c z y i ,  i B rcdow  (n a  dw . Podaniu.) 
Z c Suczaw y • •
Z K i m p o l n n g a ........................................................
Z R a d o w .t .............................................................
Z B erhom einu  n. S. i  C z u d y n a ........................
Z No r o s i e l i c y ........................................................
Ze S łobody ru n g u rsk ie i k o p a l n i ...................
Z H n s ia ty u j p rzez  H a l i c z .................................
Z b e c  acza  p rzez  H a l i c z .................................
Z  .........................................................
Z e S o k a la .......................................................• • • •
Z Ł aw oeznege (P e t i tu ,  M iszkolca , B eren- 

sca, M unkhcsi C h y ro m  i S tan is ław ę  wa,
przez S t r y j ) ....................... .... ...........................

Ze Skolege, H reb en o w a, C hyrow a, S ta n i­
sław ow a i B orysław , k, p rzez  S try j . . 

Ze Skolego i S t r y j a ..............................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a, (W ied n ia , W ro cław .* , B erlina)
Do W tr e z a w y ........................... - ■ • • ■ • • •
Do M»*zvny - K ry n icy  i C habów ki przez

T arnów  lub  R z e s z ó w .....................................
Do M uszyny-K rynicj p i tez T arn ó w  (ty lko

od do w łączn ie  ,0/ , ) ............................
Do M u szju y -K ry n icy  przez  T arnów  . . .
Do M uszyny-K rynicy p rzez S t r y j ...................
Do N a d b rie z ia  1 T a r n o b r z e g u .......................
Do Podw ołoczysk i Brodów (z dw. gtów n.) 
Do Podw ołoozysk i Brodów (z dw. Podzam .)
Do S u e z a w y .............................................................
Do B uczacza przez H alicz   ...................
Do H ne ia ty n a  przez H a l i c z ............................
Do Słobody ru n g u rsk ie j k o p a l n i ...................
Do N o w o s ie l ic y .......................................................
Do B erhom ethu n. S. i C z n d y n a ...................
Do R a d o w ie o ............................................................
Do K im p o lu n g a .......................................................
Do S o k a l a .................................................................
Do B e ł ż c a .................................................................
Do B orysław ia  p rzez S t r y j ................................
Do Ł iw nuznego  (M u n k ic sa , S e rensca , M i­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez S try j)
Do Stanisław ów  t  p rz e i S t r y j ............................
Do Skelego, H r.b en o w a  1 C hyrow a, p rs.jS try j 
Do S try ja  i 8 k q Je g e ...............................................

Pociągi
pospieszne

P o e i  ą g i
osobowe

3-08 0 01 9*30 1 0 * 4 6 0 *BO
6 0 1 9*30 l 0 * 4 0 0 * 0 0

9 3 6
— — — — 0 * 0 0

0'C1 _
_ — 9 1 0 1 9 - 4 0 —
__ — —. 0 * 4 0 —
2 4 8 1 0 HMI 9'46 0 * 9 1 —
3*34 9 * 4 0 9 3 1 * 1 5 —

1 0 *1 « — 8 1 3 1-03 7* 1 1
1 « * 1 « — 8 13 — —
1 0 * 1 6 — 8 1 3 — 7 - 1 1
1 0 * 1 6 — — — —
_ — — _ 7 * 1 1

1 0 * 1 6 — — — 7 * 1 1
1 0 * 1 0 — 8 1 3 — —

— — — 1 -C8 —
_ — — 5-21 —
— — 8-34 5-31

— — 9-10 1 0 - 4 0 —

_ . — 2-38
— — o * a a --- —

3-tO 1 0 - 4 0 6 * a « 1 1 1 1 7 * S 1
— 1 0 * 4 © 6 * M — 7 * a i

— 1 0 * 4 © — — —
_ 7 - 3 1

- — 5 * a o -- —
— — — 7 * 4 6 —
-- 1 0 4 © 5 * 0 0 __ —
6 4 4 3*20 1016 1 0 * 5 6 —
6-58 3*32 1040 1 1 * 0 3 —
6 5 1 — lOjoT 3-31 I I - O ©
— _ — 3-31 —
6 5 1 _ — _ I I - O ©
— _ 10-51 _ 1 1 *0 ©
6 5 1 — — — —
6'51 __ — _ —
6-51 — 10-51 — 1 1 -0 ©
6 51 — — 3 31 —
— — 9-66 7  0 1 —
_ _ 9 5 6 _ —
— — 6 16 10-26 -

_ —m 6-16 7 * 4 0-- — 10 26 7 * 4 0 —
— _ 1026 — —
-- — 8 1 1 — —

M a g l e  p e k o j o w e  po zł. 84 
K e n p l e t m e  T y b r a z y  kn <  

c h m n n e  1 >< >aniej. M e b l #  t e ł a z n e
w wielkim wyborze — polec-

P i o t r  C h m ą s t o w a k i ,
handel żelazny we L aow ie, pL.. Kapi­

tulny 1, (eaprzeciw ka.edry).

r̂<

Na sezon kąpielowy
p o le r a :

o « i  do ką p ie li i z a iy  w u n ia  
F rancen  b a d zką  borow inow ą  
K a r l s b a d z k a ,  M i r s z y ń s k ą .  
M a rjen b a d iką , lw o n ic k ą  
R y m a n o w sk ą , k a m ie n n ą  i m orską .

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 1445 1 ?

Cement,
Wapno hydiauliozne,
Płyty izoLeyjne,
Tektury do pokrywama dachów, 
Farby olejne na dachy,
Trr pogazowy,
Ter d. aewny,
Asphalt,
C r ’* iineum ,
poieaa ttn iej jak wszędzie największy 
i n-jstarszy skład farb 1 materjałów

0. T- Wincklsra Syn
1604 Lwów u l. T ea tra ln a  7. j —4

A L l-M B A
1 4 0  z b ó j c ó w ,  powieść ludow a, b a r ­
dzo za jm u ją ca , u a p i.a n a  przez Ź. Ź eg le- 
n ia, je s t  do n ab y c ia  w k sięg arn i buy- 

fa r th a  i C zajkow skiego we i. row ie

Sok malinowy
4*1, kilo 3 zł 8'1 ct. wraz z blaezanką 
sprzedaj# t y m i n U ,  apteka Lnbaczów. i

damskie

Wir centy Kuczab ński
Lwów, id. Karola Ludwika l 3, 

poleea 1854 1 ?

ramy, listwy na ramy. albumy, 
księgi handlowo, ks ążkl do na­

bożeństwa, obiazy i obrazki 
p o  b a r d z o  n l a l i l c h  c o n a c b .

konfekcje
we wielkim wyborze 

J u ż  n a d u z ł y  d .o  m a g a z y n u
1490 1—2

APtLUSZE i CYLINDRY
i ? ] e s s a  i  A n g i e l s k i e

sp r z e d a ją  n a jta n ie j

S. Gabriel A J. t blebownlk
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

Najlepszy im t  ^etyczny
czystorazow y chleb

G R A H A M A
i cb leb  ozysto śy ta i

Z  I .E O T W Z C A "
pod śeisłym  nadzorem  

J D Ł J A W A  Z f lÓ R S K U E B O
mag. fa rm ae ji i w ł. p iek a rn i 

ee dzień świeżo w ypiekany  dostań  m ę­
ż n a :  w p ie k a rn i u lr  g ro iU eka 71, w 
- t ie p ie  tow ar, korzeń . K eyhy ul. J a ­
g ie llo ń sk a  I i ,  w s* .ep ie  łow ar. korzeń, 
p. S chw arza u l. Kopo* tik a  13, w sk le ­
p ie  to w ar Korzeń, p. L . S o le jk ieg o  u l.  
B a te re g i 1 , w (k lep ie  sprzedaż  m ąki 
i  w ik tuałów  p. D utk iew icza ul. W ało ­
wa 7, w sk lep ie  S r_;«4»»v pieczy* a 
pL B e rn a id y ń sa i 10. w sk lep ie  tow ar, 
karzen  P. G H e rm an n a  uL Lyoza- 
kew ska 8 w sk lep ie  sp rzed aży  p ieczy­
w a B lach arsk a  3, w sk lep ie  tow ar, k o ­
rzeń  N a red a e j T o rh o r  l i  u l O rm iańska.

1647 1 - ?

14*6 1 - ? Dla
Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lAkiornlków, stolarzy tokarzy far­
biarzy, kaps uszm ków , bkaeharzy, i 
w ogóle wszslkich prefesjonlstówl 
ustanowiłem wyjątkowe eony zniżo­
ne na wszelkie potrzebne m a te rja łj, 
co podaję do powazechnej wiadomo-1 

ści Szanownych pp M ajstrów.
Główny skład farb I naterjałów

A l o j z e g o  H u b n e r a
Lwów, Rynek I. 38

H  ukui udzę 
K oński cąb 
Pignoletta  
rinęaantiiio  
U r e o z k ę
W szelkie nawozy sztaezne

p o l e c a

Gal. akc. Towarzystwo Handlowe
L w ó w  ul- Jag .eU o£.8ka 3.

150.000
G u ld e n ó w  d o  w y g r a n ia  705 1 —i

1. Czerwca!

K.<ŁJ.Schayerów
Lwów, cUca Karola Ludwika I. 3.

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i kl:matyczny 

otwiera sezon 20. maja b. r
W  roku bieżącym  oddaje się do użytku P. T. (rości 1. jeden dom 

inieszk^luy, 2. jeden  barak, 3. gruntownie przerobione łazienki borowi 
no^e , 4, w ażniejtze przyrządy do ortopedji.

W mieszkaniach i łaaen k ach  poczyniono możliwre ulepszenia 
Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 c-zerwas i po 20. sic-rpifią m ieszk an ia  znaczn ie  tańsze.
W  > otrę na 2 0 czerw ca do 20. s i e r jn i a  n ’e p rz y zn a :e się  ew oln ie i la o*l 

k«y kurm-yjr s . _ '  1552 1 ~ i  :
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
W szelkie zgłostenia załatw ia DYREKCJA.

aa
już

[P ro m e s ę  z  r .  1 8 0 4
5 «  £  i  1 'Ł  1 1 5 0  ±

Towmrz akcyjna

M O rtfS jiU D T
w Windniu, I.. Wcllreila 10 i 13. Marialrllferstrassn 74 B.

.MERCUR”

IJw agai. Godziny, drukowane grubemi liczbami, ozuaozają pory uoouą od 
godziny 6. wieczór do godziny 6. minut Bi rano.

Rozkłady jazdy w formaei kieszonkowym są do uaoyola w oluraca informa­
cyjnych, ka.ach s aoyjnyeh i u Konduktorów. ______________

•  Bardzo torzystia dla nisiUr iol iarzyai!! S 
• O a le l r a  e h i l l| s k a |

wysokoprocentowa, którą w w ielkich zapasach posiada Hp

*  Fabryka kościanej i wyrobow cbem’cznycb. •  I

|Romana kr. Drohojowski©gjo •
S  w  K r u k i e n i c & c h  ^

DLA UTRKTHANIA 
SKÓRT

Cm « puszki zł. 1*20.
Rozsyłka za pob.au-tm 
Jud w p rz e d n ie i  p rzyu ła- 

u l e c  p ien iędzy .

KLYTHIA 
■ ̂ =*FETTPUDBR

Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy
b t fe ł l i  r ó ż e w y , albo ż ó ł t y .

Cbemhnale aaallzifWBuy I uznany przei:
DR. J. J. POHLA * C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do k a ż d e j  puszki od

Gottlieba Taussing,
ftbrykautu deNkatayoli. nydel toeietewych.

H h ła d  g łó w n y  p t> r ftim ery j:  w W ied n iu *  1 . W e l ln e i le  n r . S .

drej
apte&

Do nabycia w e  I  z r e w ie  u Z. Ruokera, aptekaraa, J. Górnego i Pilarskiego, droguerja, Leszka Cukra, 
w T a i a b Z l i :  M< ritz F ieiseher junior; w  P r a e n z j r h l n : M. Ba-tscnan, Adolf b^aeum 

perfemerjach i droguerjaoh.
•r i  we wieln  

271 1—86

Cztery alote medale.

Kakao Kufferle
j c e t  u z n a n e  j u k o  n a j z d r o w s z e ,  n a j c z y ś c i e j s z e  i  n a j t a ń s z e

k a k a o ,
w puszkach blaszanych po %, V  i */a kilo 

w e  L w o w i e  składy w wielu handlach korzeni i delikatesów.

J ó z e f  K O f f e r l e  &  C o m p ,
W WIEDNIU. 1085 1 — ?

ę  D R O G U E R JA **P0 d"*K 0TW IC A §  
5 Jakóba RecLena §

magistra farmacji
w e L w o w ie , (Hovel W a rs z a w s k i)

poleca Hzan. P. T. tnb lieznosji »■
m  M a l e r j a ł y  a p t e c z n e ,  środki nniw?- ta e, p e r f n m >  1 t o y d i s ,  k r a .  u  
»  J e v  a  i  z a g r a n i c z n e ,  l a l z i e r  l  t a r f e ę  d o  p o d ł a . ,  uŁrtojr o l e j -
Ag n *  m U wa u A y e lm . Jago ncmóśó UOiSca perfflllił) krftjOW^
S  „ K O K O *  p o siad a jącą  b a r d z o  p r z y je m n y  1 d łu g o tr w a ły  S  
* 5  p a ch  k w ia to w y  w flakonikach po 45 «ł,. 70 i 1 1 0  z ł  d i i
Se Skład In stru m en tó w  1 o p a tr u n k ó w  ch lrn rg icz a y c ta  I la b o - ^
K r a t o r y j u y c h  d la  pp. lek a rzy  i w e tery n a rzy . O

C enniki d la  p a ń  po^podyn  g ra tis  i  franco .  —  se tk i n a  | |  
p\ ow incję odw rotn ie . 16  3 1— 14 i ł

K**KaiK*tt%K!KXXftai*KXX»!K*KXX
Ł. 1183 1607 1 1

KONKURS.
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę inżyniera powiatoweg i 

przy W ydziale Kady powiatowej w Mościskach z roczną płacą 1000 zł. 
w. a. i ora" z prawem  do zwrotu k< sztów podróży, z urzędowaniem poza 
siedzibą W ydziału powiatowego połączonych.

Ubiegający się o powyższą posadę, która z dniem  i i  Lipca 1894 
musi być objętą winni wnieść własnoręcznie napisane podania do W y­
działu Bady powiatowej w Mościskach, a to najdalej do 1?. czerwca 1894 
i w takowych wierzyielnie wykazać:

1. że nie przekroczyli 40. roku życia,
2. że posiadają odpowiednie teo.-ytyczne i praktyczne wykształcenie, 

a głow nie dokładną znajomość budowy dróg i mostów,
3. że uzdolnieni są do wykonywania nadzoru nad czy:-nościami gm in­

nych Zarządów drogowych,
4. że w ładają językam i kiajow em i i w rw zcie
5 że są nieposzlakowanego charakteru.
Posada p o w y ż s z a  obsadzoną zostanie prowizorycznie na rok jeden, 

a zaś stabil zaeja, z którą połączone je s t prawo do eme ytury, nastąpić 
może po ufływ ie jednego roku służby prowizorycznej, jeżeli kandydat pod 
względem u zdo^ien ia  i charakteru odpowie w zupełność 'w skazanym  powy­
żej warunkiem, jakoteż regulaminowi służbowemu. n

Z Wydziału Rady powiatowej-
Mościska dnia 15 m aja 1894.

Jabłoński ,  sekretarz. StwjMcki, prezes.
ń_

labryki.

1 p o le c a  p o  e e n e c h  k o m k n r e n c j ja j  oL.
Łaskawe zlecenia prosimy uprzejm ie nadsełać do zarządu

1595 1 - 4

■9  ó « n » ó i n — ! • • • » • <

Ciągniecie już I. czerwca 1384.

Losy państwowe z r. 1864.
Główna w ygrana  1 5 0 .0 0 0 -

Sprzedajemy po kursie dziennym

PIOMFSY (  całe losy 5 zl,
na pół losy po 3 zł.

LOSY TIRECKIE
G łó w n a  w y g r a n a  fr a n k ó w  3 0 0 .0 0 0

sprzedajem y po kursie dziennym .
Powyższe losy także na sp ła ty  m U lięczn e : po .ło żen iu  pierwszej 

raty ewentualna wygrana należy >ui do kupującego.

Towarzystwo bankowe I kantoru wymiany
S C H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R

wo Lwowlo, pl. Harickl L. I.

koleją  K a ra ła  L u d w ik a , 
ko leją  p iń ttffo w ą-L w o w - 
sk o -C te ra io w itek o  J asską 
i * .ęg ier.k o  - g a licy jsk ą  

de Drohobyczu.

K o le ją  K aro la  L udw ika, 
k o le ją  państw ow ą-L w ow - 
sL ą-C zern iow iecko-Jassk  ■» 
i w ęgiersko - g a licy jsk ą  

do Drehobyozt.

Truskawiec
ZAKŁAD Z D R O JO W O -B ^Ą PIELO W Y

s tac ja  k lim atyczna
i Z A K Ł i l )  IN H A L A C Y JN Y

U r z ą d  p o c z t o w y  i  t a i e g r a f l o z n y
11 1 w miejscu. **“

Zdro owisko w uroczej góskiej okolicy (400 m. n. p. m) bogate w zdrój- . 
zastępujące Kissingen, 'W iesbaieu, Hamburg, Marienbad, Kreu zaaeh, Yeynhausea 
liczne siarezane, berow*!!* żelazisra, wydaje zatem kąpiele :^ łono-sia^ozaue^jR iaręza^ 
nowa NatiyaKi uosewc. Leczenie olektryczaosslą, u ięsienie. 1 usze ze Ti jdKiej 

Zakład inhala-yiny fyetemu Wassmutha. Przyrząd do suspensji.
Leo/euie w Truskawou, ooieoansm ływ a w cierpieniach żołżowycKgośćcowych^jDznwych^^^/nj^ 

tvcznveh . w przewleałyc-h chciubaak, dróg mocz-iWłch. zwłaswza ..'ń-ąa.-o w i.cr.ąi-h 1 pęeherzu chorobacU

słone i nłoao-glinber«kie 
L t. d., zdrój alKailctny.

ini’ł<)TO Stall-
wody. — 2 “ ty ca. -

| począwszy od dnia L Lutego 1890 r. |
" i  wydoje

i 4°i
M icku.

kni . cD. e liirn eo h  nerw ow veh , w « ie r l!lenta<n*^trÓK o<ide«'hę^_yęh. z» ta » zc z a  — - e i t c e .

f*rlynuj» le k a rz e : D r .  A u r e l i  W U co h  r»du» cesarsk i % J e r  osławi a, 
K rakow a i D r .  S t a y n k i a u z  c k. ^m eryt. fizyk ze Lwowa

D r .  Z e n o n  P e l o * » r

Z akład  p o siada  p rzesz ło  yOO pokoi z u p e łn ie  n rŁ ą lzo ay ch  o i 5ii ct. do 3 z ł. n i dobę. .
K aplica  ła c iń sk a , oerk iew  u n ick a , A zjdelnia d la  pań i pa ińw, kasyno , muzy ca doborow a, f  rJ e P ’ 

p rzy rząd y  i u rzadzeu ia  do g ie r  to w arzy sk ich , js k  : k ro k ie t, L av u -ten u i» , b ila rd , 1 tęg ii In ię, 6 re tt iu ra c y J  
k ładow ą ua eze l? . c u k ie rn ia , k a w ia r iii i ,  a k w ..>  ozdobne, w ycieczki, reu n io n y , k o n c e rty , t e a t r  am ato rsk i-

A z tek a  i sk ład  w szy s tk ich  wód k ra jow ych  i zag ran iczn y ch . wtadowTch
Od 25. m aja do 1. lipc*  i od V,. s ie rp n ia  d-o 25. w rześn 'a  m ie e zk a a ia  w dom ach zaw

o 30*/0 tańsze . . „w zale-
U bodzy, o p a trzen i św iadeotw em  nnostw a p rzez  e . k. 8 tar< s tw a  ty lk o  w I. i I I I .  sezonie e  y

0

dnien i będą
W szelkie zam ów ien ia  p rzy jm u je  i  ob jaśn ień  ndziela Z arząd  zdro jow y w T ruskaw ce 1550 1 - 4

m
©

m
Sim
i
1  

a
z 8 dniowem wypov jedzeniem,

%  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ,s°/0..'J?gO A ty j g  
MK kaSOWO z dniowem wypowiedzeniem oprocentowane | »
Sk  będą pooząwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4u/0 ^

z 30 dniowem terminem wypowifdzen-a. g |
^  Lwów, dnia 31. Stycznia. 1890. igó« i—?

T l v n n ! i r / t l a
9̂5i

Przedruk ule będzie płacony.

0

Asygnaty kaso we
30 dniowem wypowiedzenbim i a

AsygndŁy kasowe i

Dyrekcja. |

UTydawoa; lim  ^aakowpteki. OApowiódsUbiy u  reAnkejg A iajg Krajewski. Kapier s Cabryki cierlAllskięj. % Drokani #M n u lk »  ^  'ikiego", pod nnfdem  Franciizka wr*ł


